
^  T reść  N u ireru: Pamiętniki wygnańca (dalszy ciąg). —  Droga do serca. Komedja opowiedziana przez W olodego Skibę (Dalszy c iąg ). —  K orrespondencja z N iem iec
0 kwiatka w zielniku (w iersz). —  W  pałacu i w chatce powieść Berthold’a Auerbach’a, przełożona z niemieckiego przez J . Belejowską (dalszy ciąg).

W W arszaw ie kw a rta ln ie  rs. 1 k. 5 0 ,  na prow incji, W C esarstw ie i  za granicą, półrocznie w Kopertach  rs. 4 kop. 7S . Numer pojedynczy kop. 1 5 .  
Prenum erow ać m ożna na w szystk ich  stacjach pocztow ych i w Redakcji w Warszawie przy Ulicy Żabićj Nr. 956 u J a n a  K a n te g o  G regorow icza .

JW 3 4 .  W arszaw a, cl. 10 (22) S ierpnia 1868 roku

KARTKI lPAM IĘTNIKÓW  W YG NA ŃCA
z t r a n c u z k i e g o .

(D alszy ciąg)

XI.

Przybywszy do Lynmore, zastaliśmy już wszelkie 
Wygotowania do ulubionej gry criket'u. Na placu 
zwanym Cricket ground  stały wielkie namioty, 
'v których cisnęły się tłumy graczów i widzów.

Trudno sobie wystawić szalone zamiłowanie an­
glików wszystkich stanów do tej gry ulubionej, któ- 

za narodową uważają; młodzież, starcy, kobiety 
J ^ e t ,  są w stanie całe godziny grać w nią lub przy­
patrywać się grającym, a zajęcie jakie gra ta  wywo- 
.uje, łączy w jednem uczuciu najmożniejszego lorda 

Najuboższego wyrobnika.
Gra w criket wymaga dwóch współzawodniczą­

c e  partij, każda po jedenaście osób, a każdy poje- 
\v zy gracz, przyjmuje solidarny udział, czy to 

Porażce czy w wygranej swych współtowarzyszy. 
0fr Pobliżu każdego miasta i wsi, znajduje się równy, 
^rodzony plac dla gry tej przeznaczony; w Lynmo- 
t i zN)ęto na ten cel pewną część kommonu. Grunt 

** jest nąjstaranniój wyrównany i pokryty pięknie 
C2 ^m yw aną  murawą. Gdy już g ra  ma się rozpo- 
, ł ę ,  wtedy, wedle umówionój odległości, stawia się 
^  Jera urządzona z trzech pali, lekko wbitych 

w prostej linji, i z dwóch opartych na nich 
lo lJ/ ^rzewa. Przy jednej barjerze staje tak zwany 
trzv er -Cẑ  kuca jący  kule, przy drugiej zaś batter 
i w ręku drewnianą paletę, t. j. deseczkę
Prźe ’• broni swej barjery od pocisków kuli 
kule°lWÛ a‘ Z d a n ie m  jest bowler’a tak rzucać 
Satt Przewrbc>ła pal przeciwległej barykady, 
i Powinien pochwycić kulę na swą deseczkę, 

sposobem nie dozwolić jój uderzyć o pal i od- 
którv ł  ^uk 11 ajGalej; zaś dziesięciu fieldsmen’ów, 
SzCza ,ra°żnaby nazwać adjutantami bowlera, pu- 
ter S‘P Prędko w pogoń za odtrąconą kulą, a bat- 
giój b'10-""11 "*e£ a wtedy nieustannie od jeduój do dru- 
lub a‘Jory. Zazwyczaj zwycięztwo zależy od większej 
dzy Njejszej liczby tych kursów odbywanych mię- 
cą j 0jr]eramh bo jeśli pomocnicy bowlera pocliwy- 
je jjj. "dadzą mu kulę, zanim batter powróci na swo- 
lete , tenże musi usunąć się od gry i oddać pa- 

Konruś ze swych towarzyszy. Gdy już wszyscy

! jedenastu batter’owie używali palety, zostają znów 
z kolei bowler’ami i jieldsman’ami.

Oto krótki opis gry cricketu, która wydaje się ni­
by bardzo prosta, a jednak ma swój kodex, obejmu- 

i jący aż 38 artykułów. Każda partja przed rozpo­
częciem gry, wybiera sobie sędziego polubownego, 
mającego stanowić w kwestjach spornych.

Gra ta wymaga nadzwyczajnej zręczności, biegło­
ści, wTprawy i nadzwyczajnej uwagi, a najwięcej oży­
wia ją  owa solidarność wiążąca z sobą wszystkich 
partenerów.

Jeśli w jakiejś miejscowości zbierze się dostatecz­
na liczba criceterów, zawiązuje się klub, którego 

| członkowie wybierani przez balotowanie, zajmują 
się utrzymywaniem Cricket ground’ll, z pomocą do- 

! browolnych składek. Gdy klub taki zostaje wyzwa- 
i ny przez inny, wyznacza wtedy do walki swoich naj- 
{lepszych i najdoświadczeószych bowlerów, ci dobie­
rają sobie kapitanów, którzy znowu zajmują się uor- 
ganizowaniem całej partji. Klubów tych jest w An- 

; glji niezliczona liczba, i noszą najróżnorodniejsze 
[ nazwy, np. Zingari,— Gentlemen of England, Oxford, 
Cambridge, Harrow, Eton, i t. p .—Ale współubiega- 
nie to nie ogranicza się do samych tylko wsi i miast, 
odnosi się do hrabstw całych; północ Anglji wyzywa 
południe, —a nie dość na tern— cricketery,przebywają 
ocean, aby walczyć z klubami Kanady i Ameryki. Gra 
ta tak głęboko zespoliła się z życiem ludności, tak 

| głębokie budzi w niej zajęcie, że ma oddzielne swoje 
dzienniki, przeglądy i roczniki.

Na ten turniej lynmorski, zjechali się wszyscy 
obywatele okoliczni oraz tłumy mieszczan i wieśnia­
ków, i wszyscy z jakimś gorączkowóm zajęciem cze­
kali rezultatu walki, robiąc znaczne zakłady za je­
dną lub drugą stroną. Pan Norris został obrany 
arbitrem przez klub Lynmorski, i z resztą jako za­
palony wielbiciel cricketu, nie byłby i tak opuścił po­
la walki przed jej rozstrzygnięciem. Mnie coś cią­
gnęło do Lodge, chętnie więc przystałem na żą­
danie pastora Leslie, aby nie czekając końca gry 
i długiego po niej obiadu, udać się do pani Mason.

— Godna uwagi, rzekłem do p. Leslie, idąc z nim 
krętą  drożyną prowadzącą do Lodge, jak nawet 
w swoich g ;aeh i zabawach, Anglja przedstawia wy­
bitnie właściwe sobie cechy: energję, karność w dzia- 

I łaniu, wytrwałość, spojność klass społecznych, a na- j 
dewszystko tę dumę zbiorową, która was wszędzie 
roznamiętnia i podtrzymuje, skutkiem czego, jak­
kolwiek nie ma może na świecie kraju, gdzieby wy- 
bitniój odbijały różnice społeczne, nigdzie jednak je­
dnostki nie mają więcój sposobności spotykania się 
i jednoczenia z sobą. Dziwna doprawdy, iż lud tak

zimny, tak sztywnie poważny, potrafił wytworzyć 
tyle sposobności do wesołych zgromadzeń i uroczysto­
ści, gdy tymczasem inne narody z natury żywe, we­
sołe, zupełnie zarzuciły wszelkie zwyczaje i zabawy 
naddziadów, łączące z sobą jednem ogniwem wiel­
kich i małych, bogatych i biednych. Niestety! 
dziś miejsce dawnych wspólnych zabaw i uroczysto­
ści, zajęły uciechy osobiste, kastowe i samolubne 
z wielką szkodą jedności społecznej i dobra ogółu.

W  Lodge zastaliśmy tylko panią i panny Mason; 
j pan Mason nie wrócił jeszcze z obiadu klubu cricke- 
terów którego był członkiem. Nigdy jeszcze nie 
widziałem p. Leslie tak pomieszanym i ożywionym 
zarazem: w dniu tym bowiem postanowił stanowczo 
przekonać się o uczuciach dla siebie miss Róży, aby 
wiedzieć czy może prosić p. Mason o jej rękę. 1 tak 
jakoś zajęli się sobą, iż o całym zapomnieli świecie.

Po niejakimś czasie, pani Mason wyszła z salonu; 
ja usiadłem przy Mary, którajwydała mi się piękniejszą 
niż kiedykolwiek,— tak da wno nie rozmawialiśmy z so­
bą, tak pragnąłem podobnej chwili, a teraz wpatrywa­
łem się w nią z uwielbieniem i słowa wymówić nie 
mogłem; Miss Mary była dziś jakaś smutna i po­
mieszana. Nareszcie nadszedł pan Mason z pasto­
rem Norris; rozmowa stała się ogólną, a po herba­
cie pożegnaliśmy się, gdyż nazajutrz miałem wraz 
z p. Norris wyjechać na kilka dni do Londynu, gdzie 
podjąłem się zakupić książki do biblioteki jaką miss 
Mary założyć miała.

Widać milczący i zazwyczaj małomówny Leslie 
lepiej korzystał z czasu, bo wychodził dziwnie oży­
wiony i rozpromieniony.

(d , c. n .)

DROGA DO SERCA.
KOM EDIA o p o w i e  d z ia n a .

P R Z E Z

W o ł o d e g o  S k i b ę .

(D alszy ciąg).

Ten manewr strategiczny panny Borskiój, nie 
mógł ujść uwagi pana Rafała, i sparaliżował słowa 
które już miał na ustach. Zamiast powiedzieć przy­
gotowany frazes, rzekł sobie tylko w duchu:

— Dzika...
Tymczasem pau Jan  nie ustawał w zdobywaniu
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sobie życzliwości matki, o której sprzyjaniu swoim 
widokom, jak  to wiemy, ju ż  się poprzednio przez 
korrespondencją upewnił.

— Być może, pani, — mówił, — żem się zagra­
nicą nauczył mówić prawdę tym  samym językiem, 
jakim Paryżanie pochlebiać tylko potrafią.

— To jest, żeś pan swym wzorom dorównał w ca­
łości, — odpowiedziała śmiejąc się wdowa, — choć 
przez skromność tylko do połowy się przyznajesz.

— Pani jesteś nieubłaganą... — zaczął pan Jan .
— Oh! bynajmniej, panie, — z tąż sama wesoło­

ścią odrzekła pani Borska, — nie znajdziesz pan ko­
biety, któraby nie przebaczyła zręcznego pochleb­
stwa, choć ztąd że przebaczamy, nie trzeba wnosić 
żebyśmy w nie wierzyły.

Pan Rafał zbity cokolwiek z tropu, nie wiedział 
jak znajdować się dalej. Jednem  uchem słuchał 
rozmowy stry ja , drugiem  czatował czy panna 
Julja  doń nie przemówi, a w głowie szukał sposobu 
odezwania się, ażeby nie być milczącym do śmiesz­
ności. VY tem pomięszaniu, wykonał nie zdając so­
bie z tego sprawy, odwrotny manewr z krzesełkierą. 
Odległość między nim i panną Ju lją  powiększyła się 
jeszcze bardziej.

— Zrozumiał, — pomyślała nasza bohaterka.
Pani Borska rozmawiając z panem Janem , nie spu­

szczała jednakże z oka córki, z której m Jeżenia za­
pewne bynajmniej nie była rada. Małomówność pa­
na Rafała również nie musiała jej się spodobać. 
P ragnęła jak  najprędzej usunąć tę  nieśmiałość i ety- 
kietalność, jaką okazywało między sobą dwoje mło­
dych ludzi, według je j planów i układów przeznaczo­
nych wzajem dla siebie. Postanowiła zatem nie- 
tylko wciągnąć do rozmowy pana Rafała, ale nadto 
dać mu sposobność do rozpoczęcia tej konkurencji 
którą po projektach i zamiarach jakie powzięła, 
uważała jużtylko za prostą formalność, lecz za for­
malność konieczną.

— Pan jest amatorem muzyki... znawcą nawet, 
pan e Rafale, — rzekła zwracając się do niego.

— Znawstwa przypisywać sobie nie śmiem, — 
odrzekł pan Rafał, — ze wszystkich jednak sztuk 
muzykę lubię najbardziej.

_  W tem masz pan gust wspólny z Ju lcią, — 
mówiła dalej m atka, — pam iętasz pan, że już przed 
dziesięcią laty, będąc m ałym dzieciaczkiem zaczy­
nała się uczyć... teraz jest skończoną artystką...

— Oh! mamo, zaprotestowała panna Ju lja .
— Nie zapieraj się, moje dziecko — jest to zda­

nie wszystkich twoich nauczycieli, a m iałaś najlep­
szych. Gościnność każe miłych gości przyjmować 
czem chata bogata,—więc się popiszesz ze swoim ta ­
lentem , a pan R afał zbyt ostrym krytykiem nie bę­
dzie.

—  Ależ mamo, ja  grać nie m ogę... — odrzekła 
jedynaczka.

— Jeżeli prośby mego stryja i moje coś znaczą... 
zaczął pan Rafał.

— Mego synowca i moje... — wstawiał się jedno­
cześnie pan Jan.

— Mama poświadczy, że przed godziną miałam 
przypadek z igłą... •— broniła się panna Ju lja .

— Jestem  przekonana Julciu, —  odrzekła pani 
Borska', — że to co zaszło przed godziną wyszło ci 
już z paluszka i z pamięci, i że gdzie nie ma prze­
szkody rzeczywistej, tam  jój wynajdywać nie bę­
dziesz.

Jedynaczka zrozumiała ukryte znaczenie tych wy­
razów, powiedzianych tonem łagodnego, ale stanow­
czego napomnienia. Matka nakazywała jej nietylko 
grać, ale nie opierać się innemu, daleko ważniejsze­
m u swemu życzeniu, i sposobem jakim  to mówiła 
dawała uczuć, że wola jej spełniona być musi nie­
tylko co do muzykalnego popisu, lecz także co do 
tego innego życzeuia. Nie widziała w tej chwili 
środka oporu, a energji w sobie nie uczuwała dosta­
tecznej; może też tłomaczyła sobie, że uległość ar­
tystk i nie pociąga za sobą koniecznie uległości pan­
ny na wydaniu, i odrzekła z rezygnacją:

— Sonatę Beethovena, jeżeli panowie pozwolą... 
chociaż dotychczas nie dość wystudjowałam allegro.

— P ani, prawdziwą jest rozkoszą słyszeć mi­
strzowskie dzieła, wykonywane przez osoby kochają­
ce sztukę i traktujące ją  poważnie, dla tego pozwól 
dani ze z góry podziękuję za wybór... — potoczyście 
wyrzekł pan Rafał.
. { to odezwanie się nie wywołało żadnej ze strony 
jedynaczki rephki.

Powolnie i ze źle tajoną niechęcią, zbliżyła się do 
stojącego w salonie pianina i zaczęła przeglądać 
nuty . »

— Co do nas, panie, — zwróciła się pani Borska 
do pana Jana , — jako mniej artyści, a praktyczniej­
si i starsi ludzie... m ający losy młodszego pokolenia 
na głowie... powinnibyśmy zaraz dzisiaj rozjaśnić 
niektóre szczegóły ostatniej pańskiej korresponden- 
cji...

—  7. ochotą pani służyć jestem  gotów, — odrzekł 
pan Jan .

— A więc... proszę... Taki znawca jak pan Rafał 
jest dostatecznem dla mojej Julci audytorjum .

Pan Rafał skłonił się za kom plem ent, i w chwili 
gdy panna Ju lja  uderzyła pierwsze takty nieodzow­
nego improwizowanego preludjum, matka i stryj 
wyszli z salonu.

V.

Gdyby owo dwuznaczne i dla panny Ju lji jedynie 
zrozumniałe napomnienie matki, ażeby nie wynajdo­
wała przeszkód tam  gdzie ich nie ma rzeczywiście, 
nie ostrzegało naszej bohaterki, że pani Borska jej 
opozycji nie przypuszcza i wcale na nią zważać nie 
myśli, ostrzedz by ją  musiały o tem ostatnie słowa 
rozmowy z panem Janem , ostrzedz by ją  musiało 
także i to, że pozostawioną została sam a z tym , 
któremu była przeznaczoną. Matki panien na wyda­
niu są w ogóle doskonałemi dyplomatkami, i w ta ­
kim tylko razie pozwalają swym córkom na tego ro­
dzaju konferencje, jeżeli to się zgadza z ich widokami, 
jeżeli to ma ułatwić bliższe zaznajomienie się, k tó­
rego pragną, lub wywołać wyznanie które przyjąć 
pozwalają. A przytem owa korrespondencją, o któ­
rej pani Borska do pana Jana mówiła, czegóż doty- 
czeć mogła jeżeli nie układów o wydanie jedynaczki 
za pana R afała?... Choćby jej m atka nie dała tego 
zrozumieć przed godziną, teraz przyjść by jej to m u­
siało na myśl samo przez się.

Coraz większe niebezpieczeństwo zagrażało swo­
bodzie jej wyboru, coraz większem stawało się praw­
dopodobieństwo. że będzie zmuszoną uledz przymu­
sowi moralnemu, gdyż coraz mniej posiadała środ­
ków na swą obronę. Zrazu liczyła na efekt niewła­
ściwego ubrania, efekt ten jednak straconym  został 
częścią przez pomyłkę, gdy b ra ła  pana Jana za pana 
Rafała, częścią przez słabość kobiecą, która jej nie 
pozwoliła pokazać się ubraną nie dotwarzy jakiem uś 
nieznanemu mężczyźnie. Kiedy ten środek jej się 
wymknął, pragnęła zrazić narzucanego konkurenta 
milczeniem, oziębłością, niechęcią, prawie do nie- 
grzeezności posuniętą. Liczyła na ten środek, gdy 
m atka kazała je j grać. Pan Rafał lubił muzykę, 
i gdyby mu się jej talent spodobał, znów wszystko 
byłoby stracone!...

Nic więc dziwnego, że bohaterka nasza siadała do 
sonaty Bathowena wzruszona, przejęta i usposobio­
na gorączkowo. Nie wiedziała co począć. Grać?... 
gra mogła ją  zgubić... nie grać i zacząć rozmowę?... 
pan Rafał może tylko tego pragnął. Tak... rzeczy­
wiście musiał tego pragnąć, gdyż zbliżył się do niój, 
patrzył to na jej ręce to na nią... jakieś słowa zda­
wały się chcieć wypłynąć z jego ust.

— A!... kiedy chce mówić... będę grała — pomy­
ślała panna Ju lja  i wykonywała dalej sonatę.

Tony wybiegały z pod jej palców i płynęły do u- 
szu słuchacza. W zruszenie w jakiem  zostawała, do­
dawało siły i uczucia jej grze. Zdawało jej się, że 
jeszcze nigdy nie g ra ła  tak dobrze, i to ją  przestra­
szyło.

— Nie... ta  muzyka mnie zgubi — rzekła do sie­
bie, i nagle w środku piękniejszego ustępu, przecina­
jąc na połowę jedną z najpiękniejszych myśli m u­
zycznych mistrza, odjęła ręce od klawiatury.

—  Ah! pani, — rzekł z wyrazem żalu i zdziwie­
nia pan Rafał, którego artystyczne uczucie niemile 
uraziła ta  niespodziewana pauza — przerwać tak 
nagle po takim  zachwycającym póczątku!.. W ięc pa­
ni nie raczy g rać  dalej?

Chcąc nie grać trzeba było rozmawiać, a bohater­
ka nasza i tego sobie nie życzyła.

— Owszem, gram panie, — odrzekła, uderzając 
znów kilka taktów.

W tej chwili jednak przyszła jej nagle myśl zupeł­
nie nowa.

Zaledwie drobne jej paluszki dotknęły kilkunastu 
klawiszy, zaledwie doszła do miejsca na którem  za­
trzymać się było można jako tako, bez obrażenia

słuchu tak niemiłosiernie jak poprzednio, przerwała 
znowu i wstała.

Pan Rafał stał przez chwilę, nie wiedząc czy ma 
chwalić, czy znowu prosić o ciąg dalszy.

Panna Ju lja  tą  razą wyprowadziła go z kłopotu.
— Wybacz pan, że przerywam —  rzekła — ale...
— O p an i!.. chciał zacząć pan Rafał.
— Są jednak chwile, w których nie podobna o ty­

le panować nad sobą — mówiła dalej, nie dając so­
bie przerywać panna Ju lja  — ile tego do znośnego 
wykonania arcydzieł potrzeba. Pan jako am ator 
i znawca rozumiesz to najlepiej, i dla tego dziwić mi 
się nie będziesz, żem przerwała...

— O pani! — spróbował znowu zacząć młodszy 
Godziemba, lecz równie bezskutecznie jak poprze­
dnio.

— Zwłaszcza, gdy panu cokolwiek bliżej wytłoma- 
czę powód mego nieusposobienia —  prawiła dalej 
panna Borska.

— Galatea przemówiła—rzekł pan Rafał w duchu.
— Wyda się panu dziwną może moja otwartość, 

ciągnęła jedynaczka — lecz mam nadzieję, że mi jej 
pan za złe nie weźmiesz.

Pan Rafał nie m ógł się domyślać, do czego zmie­
rzał ten wstęp cały,—nie mógł się więc zdobyć na nic 
innego, jak na zaczęcie jakiegoś nader zwykłego 
zwrotu:

— Z prawdziwą przyjemnością, pani...
Panna Ju lja  wskazała mu krzesło które zajmował 

poprzednio, usiadła sama na drugiem i nie czekając 
końca frazesu, tak  zaczęła:

— Nie wiem czy zwróciły uwagę pańską ostatnie 
wyrazy, które wychodząc z tego pokoju powiedziała 
moja mama.

— Wzmianka o korrespondencji z moim stryjem, 
pani?

—  Tak jest, panie. Mama moja i stry j pański 
m ają  w tej chwili konferencją, która jak  się tego do­
myślać mamy -prawo, i jak to zresztą wyraźnie po­
wiedzieli, dotyczy....

— Losów młodszego pokolenia, — dokończył pan 
Rafał, wyprowadzając jedynaczkę z kłopotu wyszu­
kiwania odpowiedniego wyrażenia.

— Podobno, panie, — odpowiedziała panna Bor­
ska — widzę ztąd, że pan również dobrze jesteś za­
wiadomionym jak ja. Dla tego sądzę, iż pan nie 
uznasz za niestosowne, że młodsze pokolenie, zamiast 
silić się na wykonanie sonaty, do czego potrzeba spo­
koju, użyje tej chwili na wyjaśnienie wzajemnego 
w tój sprawie stanowiska, zwłaszcza że jest strona, 
której pogląd w tej rzeczy zupełnie je s t niezgodnym 
z widokiem starszej generacji.

Pomimo potoczystości wyrazów jakie płynęły z ust 
panny Ju lji, znać było po niej ile trudu i wysilenia 
kostowały ją  te słowa, których treść , a zwłaszcza za­
kończenie, zostały zupełnie nieprzygotowanym i nie- 
mile uderzyły pana Rafała. Ze wszystkiego czego 
się mógł spodziewać, spotykało go to czego się spo­
dziewał jak najmniej.

— Chcesz pani mówić właśnie w imieniu tój stro­
ny — rzekł tylko.

— Chcę w imieniu tej strony odwołać się do cha­
rakteru  i prawości pańskiej, licząc na to że zawie­
dzioną nie będę,— dalej z tym samym ogniem i uczu­
ciem mówiła jedynaczka. Powiem panu otwarcie, 
jakie je s t moje położenie: wola m atki mojój jest 
panu znaną, wola ta jest dla mnie powagą, przecie 
której występować nie m iałabym  chęci, a gdjbym  
nawet chciała zbrakłoby mi siły. Jakiś głos we­
wnętrzny mówi mi jednak, że mam prawo i obowią­
zek upominać się o to, żeby o m n ie io ca łe j mojej przy­
szłości nie stanowiono przeciw mnie i bezemnie? 
jakiś instynkt, z którego sobie nie zdaję sprawy, 
wskazuje mi w tym względzie jedyną drogę odwoła­
nia się do szlachetności pana. Nie gań mnie pau, 
jeżeli zmuszona do tak stanowczego kroku, robię 8° 
może z dziecinnym pospiechem, jeżeli czując, że fflU" 
siałabym przyjąć tego, kogoby mi narzucono, ośmje'  
lam  się prosić paua, jako niezależnego zupełnie, że­
byś się nie pozwolił narzucić...

Skończyła. W  głosie jej było tyle błagania, w JeJ 
otwartem  zdaniu się na łaskę i szlachetność ®0'  
cniejszego, tyle godności połączonej z zaufanieu* 
w słuszności swej prośby i zacność tego do kogo jo 
zanosiła, w całej je j postawie, w zakłopotaniu któr 
walczyło z zapałem, tyle nieudanego wdzięku, z 
pan Rafał oczarowany jej widokiem, podbity jej u '  
nością, dumny wiarą jaką pokładała w jego PraW^ ' 
ści, upojony jój głosem , przejęty niezwykłością sw '



go położenia, milczał i słuchał jeszcze gdy mówić 
przestała. ■

— Pan się wahasz? — rzekła niespokojnie po 
chwili.

— Wahać się pani, niepodobna, — odpowiedział 
pospiesznie, — instynkt, który, jak pani mówisz, po­
dyktował ci ten krok, poddał ci środek nieomylny. 
Pierwszy raz dopiero widząc panią jako nie dziecko, 
nie znalazłbym wiary, gdybym chciał mówić, ze 
związek ułożony przez matkę pani i mego stryja, 
byłby najgorętszem mego serca życzeniem. Nie, 
pani, tego mi powiedzieć nie wolno. Związek ten 
miał być jednym z owych które kojarzy rozsądek, 
harmonja stosunków społecznych i majątkowych, je­
dnym z tych powszechnych związków, które mojem, 
ułędnem może zdaniem, dają więcćj pewności, szczę­
ścia i spokoju, niż małżeństwa zawarte w chwilach 
upojenia i szału. Lecz gdybym nawet... jak nie je­
stem... jak być jeszcze nie mogę... był zakochanym 
.w Pani, tą miłością o jakiój poeci marzą, a o której 
tstnieniu dotąd mnie życie nie przekonało, jeszcze 
po tem coś pani powiedziała, rozedrzeć bym musiał 
serce własne, ażeby ci być posłusznym. Zdałaś się 
pani na szlachetność moją, to dosyć. Wolnoby mi 
było być nieszczęśliwym, nie wolnO niegodnie za­
mieść twego zaufania. Z głębokim smutkiem w duszy 
^ykonam wolę pani, a wykonam ją w ten sposób,

watka pani wcale wiedzieć nie będzie, iż spełniam 
nwoje, a nie swoje -własne życzenie.

Dziękować panu... — zaczęła panna Julja.
. O! uie dziękuj pani, bynajmniej, — odezwał 

SlP pan Rafał wesoło, — dopóki nie dokonamy swe­
ll0 dzieła... a do tego potrzeba mi ze strony pani...

— Czego, panie?
— Pozwolenia na swobodę działania i... przy-

Rób pan jak uznasz za stosowne, a wdzięcz­
ność moja zaręcza za przyjaźń, która jeźli znajdzie 
wzajemność, usprawiedliwi mnie przed samą sobą 
z mojej niewłaściwój może śmiałości.

— Tym sposobem, pani, zawieramy przymierze 
odporne, — mówił dalój pan Rafał, — i silni jedno­
myślnością pokonamy wolę mamy pani i mego stryja.

—  O! ze stryjem panu zapewne nie będzie tru­
dno...

— pani sądzi, a przecież jest przeciwnie. Są 
względy, które mi nakazują stosować się do jego 
woli, i gdyby mi męzka duma nie broniła, mógłbym 
również dobrze wymówić się od posłuszeństwa pani 
żądaniu, tem, że i ja w tej mierze nie jestem także 
samodzielnym.

- -  Powiedz pan sam jednak, czyby to nie było 
okropne, gdyby nas tak oboje zmuszono do pobrania 
S1ę wbrew naszej obustronnej woli, — rzekła naiw­
no nasza bohaterka.

— W istocie paui, — odpowiedział pan Rafał 
z uśmiechem, — to byłoby okropne.

Więc całemi siłami oprzyjmy się temu.
,, ~ Całemi siłami się oprzemy... ja biorę na sie- 
b>e kierunek.

— A ja przyrzekam współdziałanie.
, ~~ Tymczasem jednak ani słowa przed moim 

stryjem...
; ~ Ani słowa przed moją mamą... Umowa przy-
3§ta i zatwierdzona.
. Dan w Warszawie dnia dzisiejszego..., —  za-
onczył wesoło pan Rafał. — Jak pani sądzi, — do- 
ai po chwili, — czyby nie było zręcznem i strate- 

Sieznem, gdybyśmy teraz poszli do przeciwnego 
0ZU r przerwali układy nad naszem nieszczęściem? 

Wai" pan sam— Jam w chwili taka szczęśli- 
• — chciałabym się nacieszyć w samotności. 

j,a I owszem pani... pójdę, zobaczę i co się da to
az dzisiaj popsuję... 

kia -^yczę panu powodzenia, z całój duszy, — rze- 
tempf nna Julja podając rączkę panu Rafałowi, a po 
koj(i zyczliwem pożegnaniu wyszła do swojego po-

^  m i e J s c u  n *e  g c d z i  s i §  zam ilczeć,4e wycbo- 
w^obejrzała się mimowolnie i rzekła do siebie: 

Szlachetny człowiek! 
dało- ° to może “Z naczące, lecz może coś zapowia­
da » Zaw.sze bo bowiem nieźle dla młodego człowie­
ka \ , i  p?j§ciu panny na wydaniu, zostać z pana Eafa- 

> lachetnym panem Rafałem.

sp ieszv 8- * ? ' ^  sa m ’ pan R afa l w caIe s ię  -ia k o ś n ie
Uerac ^ Przeszkadzać naradom obozu starszćj g e -

Wit dkugą chwilę patrzył za  odchodzącą i m ó-
s°bie w myśli:

— N o .. ktoby to pomyślał!... na pierwszy rzut 
oka taka sobie buzia jak zwykle... młoda, świeża, ła- 
dniutka... Kiedy milczy, albo kiedy się dąsa, powie­
działbyś że dziecko, a kiedy mówić zacznie, kiedy 
się spowiada z tego co jój na sercu leży, kiedy praw 
tego swego serduszka chce bronić... aż rozkosz na 
nią patrzeć... cudowna, zachwycająca, aniołek! —  
Gdyby nie to, żem się do trzydziestego roku nie ko­
chał, co mi dowiodło, żem nie stworzony do roman­
su, myślałbym że się zakochałem, ale to niepodo­
bieństwo. Bądź co bądź, kiedy mi rozsądek mówi 
że się powinienem ożenić, trzeba się starać ożenić 
z nią, a nie z inną — dobrze, że sobie zwłokę i ta­
jemnicę i swobodę działania zastrzegłem... Nie chce 
iść za mnie z przymusu, potrzeba znaleźć sposób, 
któryby ją zmusił, żeby poszła dobrowolnie... Otóż 
prawdziwie romansowe zadanie!...

Mówiąc to chodził po pokoju, a chodząc znalazł 
się przed drzwiami, po za któremi odbywała się kon­
ferencja pani Borskiej z jego stryjem.

— Radź, radź, stryjaszku, wszystko będzie do­
brze... już ja ci za to odpowiadam, — rzekł do sie­
bie patrząc w te podwoje, które właśnie w tój chwi­
li otworzyły się.

Pan Jan Godziemba wszedł sam.
— A! — rzekł zdziwiony, spostrzegając samotne­

go synowca.
— A! — zawołał z podobnem zadziwieniem pan 

Rafał, widząc że pani Bor3ka nie towarzyszy strŷ - 
jowi.

— Panienka od waszmości uciekła, — uśmiechnął 
się pan Jan.

— Wdówka stryjaszka odpędziła? — zapytał, od­
dając pięknem za nadobne, pan Rafał.

— Go chcesz?... pani domu... iateresa... jakaś na­
gląca wizyta, przeszkoda... zresztą wszystko już uło­
żone... jutro oświadczamy się urzędownie...

— Ty chyba, stryju, bo ja nie.
— Jakto?... — rzekł pan Jan niespokojnie, — 

a! prawda... nie chcesz się oświadczać osobiście... 
a więc ja to biorę na siebie, Ja  cię wyręczę, w tym 
względzie możesz liczyć na moje stryjowskie przy­
wiązanie...

— Tak, ale ty stryju nie możesz liczyć na moje 
synowcowskie posłuszeństwo.

— Jak to?... co?., nie słyszałem.
— N ie oświadczaj się w mojem imieniu, bo... od­

mówię.
— Eh! żartujesz.
— Nie stryju... odmówię na serjo.
— Człowieku?... co gadasz?... co do niój upatrzy­

łeś?... przecież to nie matką.
— O! nie... lecz mimo tego odmówię.
— W pierwszej chwili wprawdzie mi się zdawało 

że ma głos trochę za silny... ale... przecież...
— O! nie o glos mi chodzi... jest milutki.
— No... tembardziej... Zdawało mi się także, że 

jćj od matki odróżnić niepodobna... ale... sam się 
przekonałeś.

—  Przekonałem się że prześliczna...
—  Więc czegóż jeszcze chcesz?... W ydała mi się 

źle wychowaną... ależ i to musiało być złudze­
niem?...

—  Było złudzeniem.
— To już cię nie rozumiem doprawdy... Chyba 

źle gra?...
— Gra jak anioł.
— A więc... człowieku!... dla czegóż ty jój nie 

chcesz?...
— Kto ci powiedział stryju, że nie chcę?... chcę, 

chcę!... sto razy chcę!... nie wezmę jej jednakże, póki 
nie znajdę drogi do jój serca...

— Co? co? .. zakochałeś się?... romansujesz?... ty 
i serce? — co to znaczy?... żarty chyba, albo zmiana 
jakaś niepojęta.

— Żadne żarty, żadna zmiana, stryju... nie jestem 
zakochany, za starym już na to... Ale ona nie chce 
iść za mąz, tylko za tego kogo pokocha...

— A wola matki?
— Nie chce przymusu...
—- Twierdziłeś przecie, że rodzice mają prawo 

przymuszać swoje dzieci do szczęścia... a cóż, ty ją 
unieszczęśliwić myślisz?

— Odwołuję to twierdzenie.
—  Cóż więc zrobić zamierzasz?
— Powiedziałem ci już stryjaszku... chcę znaleźć 

drogę do jej serca.
—  A jak tego nie dokażesz?
— Dokażę, bo chcę...

Pan Jan spojrzał poważnie ua swego synowca, 
i rzekł powoli.

— Wiesz Rafałku... ja ci powiem... nie mam nic 
przeciwko temu... szukaj tój drogi, byle prędko... ży­
czę ci żebyś ją znalazł, ale cię ostrzegam, że ona 
prędzój znajdzie drogę do twego... jeżeli już nie zna­
lazła.

Pan Rafał rzucił się na szyję stryjowi.
— Stryjaszku, filozofie!... pozwól, że cię uściskam, 

zawołał, — wątpię czy tak się stanie, ale gdyby się 
twoje proroctwo spełniło, czy sądzisz że byłbym 
w rozpaczy?...

— Zakochany! -  pomyślał pan Jan Godziemba, 
i zatarł ręce z zadowoleniem.

Iiorrespondencja z Meatier.

Drezno w Lipcu 1868 r.
F esty n  strzeleck i w W ied n iu .— W ielkie jedzenie  i wiel­

k ie tupan ie  na  p ró b ę .— Sontheim  ja k o  ten o r i S z tu tg a rt 
jak o  środek E u ro p y .— O m nibusy i com fortable w iedeńsk ie . 
Dzieło o p racy  kobiet. —  E m ancypacja  p rak ty czn ie  po­
ję ta—  C horoba D avisona. — S trzelan ie  do ku rk a  w D re­
źnie. —. S ta ty s ty k a  straconego czasu .— J a k  się w W iedniu  
budują pa łace  i p iszą rachunki.

Środek ciężkości Niemiec uważanych z kronikar­
skiego stanowiska, przeniósł się w tej chwili na parę 
tygodni do Wiednia. Tam dążą wszystkie pociągi 
nadzwyczajne i spacerowe, tam się skupiają deputa- 
cje i towarzystwa ze wszyskich stron świata, tam 
tłum największy i największa pukanina z broni pal­
nej do celu, którym jest objawienie Europie niespo­
żytej siły i wyższości germańskiego ducha,—i my więc 
z obowiązku tam początku tej kroniki naszej szukać 
będziemy.

Obszerne błonie rozciągające się na końcu P la­
teru, zaległy niezmiernym szeregiem wszelkiój kon- 
strukcyi 1 budy, szałase i namioty, poprzybieranś 
czarno-biało-ezerwonemi chorągwiami niemieckie- 
mi i herbami wszystkich niemieckich lub za nie­
mieckie poczytywanych krajów i kraików. W  tych 
budach, którym architektonicznego smaku bynaj­
mniej przyznać nie można, tłumią się goście z pół­
nocy i południa na dziesiątki tysięcy już liczeni, 
choć uroczystość urzędownie jeszce w chwili kiedy 
to piszemy nie rozpoczęta, lub snują się pomiędzy 
niemi, mówiąc z sobą wszystkiemi narzeczami nie­
mieckiego języka. iTu Drezdeńczyk, któremu natu­
ra odmówiła zdolność do wymawiania spółgłosek, 
i w którego mowie najbieglejsze ucho d  od t, p  od b 
i g o d J c  nie rozróżni, ociera się o Berlińczyka, który 
g zastępuje jotą; gdzieindziej trzech zgromadzonych 
siada przy jednym stole i każdy woła o kufel piwa, 
tym samym językiem, a każdy nazywa go inaczej. 
Jeden krzyczy ein K riigel, drugi ein G las, trzeci 
ein Tópfchen; — w tym ostatnim poznasz z łatwo­
ścią Sasa, bo parę głosek połknął w wymawianiu. 
Gdzieindziej zamyślony profesor, przesuwa się powoli 
nie patrząc na to co go otacza, powtarzając sobie 
tylko półgłosem ustępy z mowy, którą dzisiaj jeszcze 
lub jutro znajdzie sposobność wypalić, a od której, 
jego przekonaniem, zadrży hr. Bismark w Berlinie, 
w Paryżu zaś ten którego humorystyka niemiecka 
przez E B  oznacza, na dni kilka sen i apetyt straci. 
Owdzie episjer wiedeński, nietyle polityką podstawo­
wą co finansami osobistemi zaprzątnięty, robi palca­
mi ruchy, jakby coś rachował — liczy zapewne sre­
brne reńskie i talary, które do jego kieszeni przy o- 
kazji trzeciego strzeleckiego festynu wpłyną, by mu 
ułatwić płacenie rozmaitych stenerów  i zuschlagów 
do nich. Tam nakoniec rzeczywiści bohaterowie 
schułsenfesłu, ci którzy nietylko okiem i gardłem 
biorą udział w uroczystoś ;i strzeleckiej, laudwerzy- 
ści bawarscy i bohaterowie ósmego korpusu związ­
kowego, uśmiechają się do Wiedenek tym uśmiechem 
pewnym zwycięztwa, jakim tylko walecznym uśm ie­
chać się przystało, i marzą o nagrodach jakie cze­
kają tych, którzy największą liczbą celnych strzałów 
zdolność do piastowania iglicówki udowodnią.

Punktem kulminacyjnym wszelkiej uroczystości, 
nietylko w Niemczech podobno, jest jedzenie i pi- 
cie. Gdyby się program pod tym względem nie 
udał-cały festyn byłby chybiony,— tu więc szczególniej 
trzeba się było mieć na baczności. Zgromadzonym 
tysiącom mogłoby zbraknąć piwa; n>e wiadomo czy­
by się na prędce znalazł jaki Mojżesz, ażeby uderze-
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niem  laską o skałę wyprowadził źródło ożywcze, g d y ­
by się zresztą znalazł, m ógłby mu stanąć zawadą 
b rak  skały., zbudowano więc um yślnie kolej żelazną, 
k tóra tylko tego napoju dostarcza z brow aru. Pod 
innym względem okazano jeszcze większą p rzen ik li­
wość i zabiegłość. W  czasie festynu ob ję tą  je s t p ro­
g ram em  biesiada na 6000 osób. Żadna z pań go­
spodyń nie zaprzeczy, że m ając taką liczbę zaproszo­
nych na objad, nie m ało sobie głowy nałam ać po trze­
ba nad urządzeniem  kuchni i obsługi, żeby n iety lko 
w ynrani ale wszyscy wezwani me byli głodni, i m o­
gli dostać się do półm iska, a  raczój półmiski do nich. 
K om ite t zawiadowczy zapowiedział zatem  i odbył pró­
b ę  tego w ielkiego jedzenia. N a k ilka dni przed 

rozpoczęciem S chutzenfestu , każdy W iedeńczyk m ógł 
w niej wziąść ud/.iał za op ła tą  półtora reńskiego. 
Ochotników znalazła się dostateczna liczba; jedzenie 
na próbę udało się w ybornie, zdaniem sześciu ty s ię ­
cy apetytów , i okazało się  że nasze przysłow ie o 6-u 
kucharkach  nie tak koniecznie je s t prawdziwe, gdyż 
aby było co jeść  dl i strzelców  i ich przyjaciół, po­
trzeba będzie 180 kucharek  i 300 pom ocnic, nie li­
cząc służby do obnoszenia użytej.

P róbow i biesiadnicy mieli w czasie te j uczty  w ca­
le oryg inalną niespodziankę. W  jednej chwili ga- 
lerje  otaczające sa le , w których się odbyw ała bie­
siada, napełniły  się m nóstwem  ludzi, k tórzy oddawać 
się na nich zaczęli ćwiczeniom w tupan iu , poskokach 
i wszelkiego rodzaju hałaśliw ej gim nastyce. _ U cztu­
jący na próbę, z niepokojem  k ład li widelce i podno­
sili głowy, żeby zobaczyć czem im zagraża ten  pie­
k ie lny  łoskot i h a łas  .. nie jeden  chciał już opuszczać 
stanow isko, gdy rozjaśniła się zagadka tej wcale nie- 
zwykłój m uzyki. Rów nocześnie z wielkiem jedze­
n iem  na próbę, odbywała się próba trw ałości galerji. 
B rano w niej udział na ochotnika, bezpłatn ie; ocho­
tników  znalazło się tysiące, inaczej próba nie byłaby 
próbą i pokazało się że g a le rje  w ytrzym ują parcia , 
na jakie b ęd ą  wystawione. W  razie przeciwnego 
wypadku, dział w tej d rug iej próbie drożej by podobno 
p rzypłacili uczestnicy, niż ci co za reńskiego i pig- 
dziesiąt centów, kupow ali sobie prawo pow tarzania 
za S zyllerem : „A uoh ich hab’ in A rkadien  geges 
sen !11

R adość w W iedniu z powodu festynu  tak  w ielka 
i objawia się tak  gw arnie, że wszystko inne sobą 
przygłusza, naw et g łos pana Sontheim a, teno ra  wie­
deńskiej opery, o k tó rym , kto czytuje gazety w iedeń­
sk ie , je s t pewno przekonany, iż znakom itszego śpie­
w aka nie m a w te j chwili Europa. Ja k im  sposobem 
zdarzyło się to  Sontheim owi, że zos ta ł nagle ta k ą  
gw iazdą śpiewaków, tem u  zapewne on sam  n a jb ar­
dziej się dziwi. Ma on la t  z górą czterdzieści i w tym  
roku  dopiero przytrafił m u się ten  wypadek; Do­
tą d  siedział sobie spokojnie w Sztutgardzie, i śp ie­
w ał tak  że g ło s  jego  po za S z tu tg a rt nie sięgał. Ale 
od czasu jak  tygodn ik  Ueber L a n d  und Meer um ie­
ścił m appę E uropy , w którym  za pom ocą pierścienia 
k ó ł współśrodkowych, udow odnił, że stolica W irtem - 
berg ji je s t  najcentraln iejszym  punktem  naszej czę­
ści św iata, E u ro p a  zw róciła oczy na swój środek, za­
częła się w nim  rozpatryw ać bliżej i odkry ła pana 
Sontheim a. Spostrzeżono, że pan Sontheim  m a przy­
zw oitą tuszę, g ru b e , w yraziste ry sy , głos pomimo 
b ra k u  .świeżości dość jeszcze silny , zbliżający się 
w ięcej do wysokiego barytonu niż do tenoru , że śpie­
w a całkiem  w edług niem ieckiej m etody i g ra  z n ie­
m ieck ą  zupełnie przesadą, g iestykulując n a  scenie rę ­
kam i, jakby godził na czyjeś życie albo do boksowania 
przeciw nika w yzyw ał,— więc go zaangażow ano przed 
k ilką  m iesiącam i do W iednia, jako tenora . W zglę­
dnie biorąc, Sontheim  je s t najlepszym  tenorem  ze 
w szystkich jacy w W iedniu w osta tn ich  czasach go ­
ścili, sław ę więc jego tłom aczy po części przysłowie 
o jednookim  między ślepem i.

(d .  c. n )

Do kwiatka w zielniku.

M iło kw iateezku śród kw iatków  grona, 
Gdy słonko grzeje i poi rosa,
B łyszczeć gdzie traw ka ro śn ie  zielona 
I  s tro jn ą  główkę wznosić w niebiosa. 
O! może n ieraz cudna dziewica, 
B ieluchną d łon ią  pieściła cieb ie ,
Gdy sm utek  przyćm ił różane lica 
I  gdy buja ła  m yślam i w N iebie. *

Może urokiem  zwabiony woni,
Z erw ał by ciebie tk l iw y  m łodzieniec,
D la swojej lubej w plótłby cię w wieuiec 
I na kochanki jaśn ia łbyś sk ron i.
Możeś ty  n ieraz kw iatku niebieski 
Słyszał mocniejsze serduszka bicie,
W  tw ój kielich piękne spadały  łezki,
O! toś mi kw iatku droższy nad życie.
Lecz choć cię wszyscy pieścili czule, 
U ległeś sm utnój losów kolei,
Zaw iądłeś kw iatku w m arnej bibule, 
(Jschłeś, na zawsze już bez nadziei.

A lex a n d er M esterhazy.

W PAŁACU I W CHATCE
POW IEŚĆ 

B e r t h o l d ’ a  A u e r b a c h ’ a,

p rzelo iona  z niemieckiego

PRZEZ

jt®assssi|  3B 5sa,s^® w si& ą..

(D  niszy ciąg)

Spokojnie i bez w ypadku dojechali do okręgu , 
w k tó rym  leżała nowa ich  własność. B eata  prosiła 
aby się zatrzym ać na sam ej gran icy , i zszedłszy 
z wozu, weszła do lasu  i tam  uklęknąw szy pocało­
wała ziem ię. .

, ,Dzięki Bogu, pow racam  do cieb ie , ziemio moja 
rodzinna! O! noś mnie jeszcze d ługo i dozwól abym 
ja  i wszyscy moi, szczęśliwe dni spędzali na tw o- 
jem  łonie; a potem , g.dy już przyjdzie o sta tn ia  m o­
ja  godzina, przyjm  m nie do siebie jak  m a tk a  po­
w racające dziecię.1'

Poczem wróciła do wozu, mówiąc:
„B óg  z wami! otóż jesteśm y u siebie. W idzicie 

tam  na wzgórzu ten  dom otoczony lipam i, to nasza 
w łasność w której zam ieszkać mamy.

W szyscy wysiedli, naw et dziecko, sam a tylko I r ­
m a pozostała na wozie.

Szli doliną,— dochodząc do wsi wuj P io tr  zaczął 
n iem iłosiernie trzaskać z bicza; trzebaż przecie żeby 
wszyscy wieśniacy w ybiegli i zobaczyli ja k ą  bogatą  
m a rodzinę. Doszli do m a łe j chatk i.

—  Oto rodzinna moja cha ta , rzekła do Jana.
—  Odkrywam  przed n ią  głowę, rzek ł zdejm ując 

kapelusz.
W ozy jadące naprzód zatrzym ały się przed oberżą, 

sto jącą w pobliżu dom u gm iunego i kościoła; tu  
zgrom adzili się wieśniacy chcąc poznać nowego w ła­
ściciela i jego rodzinę. W uj P io tr  pełnił obowiąz­
ki m is trza  cerem onji i przedstaw ił W alpurgę żonie 
burm istrza. B e a ta  także wielkiej doznała przy­
jemności; zasta ła  tu  św iekrę burm istrza  u której kie­
dyś służy ła za bonę do dzieci,— zapytała o chłopczy­
ka, swego wychowańca.

—  U m arł już, odpowiedziano, a oto jeg o  syn.
Przyw ołano dużego i tęg iego  chłopaka, k tóry  nie

w iedział co odpowiedzieć, skoro B eata  oznajm iła m u, 
że wychowywała jego ojca gdy jeszcze chodził do 
szkoły.

W ieśniacy otoczyli przybyłych, zaczęła się  długa 
gaw ędka. I rm a  pozostała na wozie — wszyscy za­
pom nieli o niej. Po niejakim ś czasie, B e a ta  p ie r­
wsza p rzypom niała  sobie biedną opuszczoną i co p rę ­
dzej pobiegła do niej:

— D aru j, rzekła, żeśmy cię opuścili, ale trzeba 
było przyw itać się  z w ieśniakam i; — zaraz w dal­
szą ruszym y drogę.

Irm a  prosiła aby się n ią  wcale nie zajm ow ali — 
nauczy się czekać! B e a ta  nie zupełnie zrozum iała 
znaczenie słów i akcentu, z jak im  Irm a je  w yrzekła.

Usłyszaw szy tę  w rzaw ę głosów ze wszech stron 
rozlegającą się po drodze, kiedy ona leżała sam a, na 
prostym  chłopskim , p łó tnem  pokry tym  wozie, gorz­
kie uczucie zbudziło się w sercu  In n y , gdy pom y­
śla ła  sobidj że ona, przyw ykła do hołdów, ona przed 
k tó rą  nąjpierw si b ili czołem , dziś je s t h a  łasce d ru ­
gich; w krótce jednak  odzyskała zwykłą sobie moc 
i siłę  charak teru .

— Im  więcej będę sam ą, tera lepiej, rzekła do 
siebie.

Ruszono znowu w dalszą drogę i wjechano na gó­
rę; B eata m e posiadała  się z radości, poznawała 
w szystko co ją  otaczało. Śliwki pokryte były owo­
cem, a jab łonk i rosnące wzdłuż drogi, szczepione za 
jej m łodych la t,  uginały się pod ciężarem  wielkich 
czerwonych jabłek.

XV.

Gdy dojechali do folw arku, b ia łe  źrebię zarżało 
jakby  na powitanie podróżnych.

—  D obra wróżba! zaw ołał Ja n .
B eata posadziła B urgę na ziem i, wzięła książkę 

do nabożeństw a i przyciskając ją  dwoma rękam i do 
piersi, p ierw sza w eszła w progi dom u. Za nią szedł 
Ja n , a na końcu W a lp u rg a z  dzieckiem i Irm ą.

B eata  zapukała trzy  razy do drzwi, potem  otworzy­
ła  je ,  weszła położywszy pierwój na progu otw artą 
książkę do nabożeństw a, tak  aby prom ienie słonecz­
ne padały  na nią. W  pokoju nie było żadnych sprzę­
tów. W szedłszy do sali, Jan  w yciągnął do żony rę­
kę, mówiąc:

— Niech cię Bóg błogosław i, pani dziedziczko.
P otem  zaraz zaprowadzono Irm ę  do przeznaczone­

go dla niej pokoiku. Z okna widać było pola, s tru ­
m ień i las sąsiedni; Irm a  spojrzała w około, sm utne 
jakieś zrobiły na niej wrażenie gołe ściany i zielony 
piec w rogu izdebki; —  tam  w pałacu albo w domu 
ojca, m ia ła  ta k  przepyszne m eble, powozy, konie — j 
a tu!....

N ic śmierci nie towarzyszy do grobu!
S tanęła w oknie, patrząc na lasy  i pola ozłocone 

prom ieniam i zachodzącego słońca.
Jan  wszedł do ogrodu, i za trzym ując się pod oknem 

lim y , w yjął gałązkę wiśni zatkn ię tą  za w stążkę od 
kapelusza, k tó rą  przywiózł z ogródka przy chatce 
nad jeziorem , i zasadził w ziemię.

P rzy  n im  s ta ła  Beata.
— D aj Boże, rzekła, abyś kiedy m ógł wejść na 

tę  gałązkę zam ienioną w urodzajne drzewo i zbie­
rać z niej owoce, i niech to sarno czynią twoje dzie ' 
ci i wnuki. i

W szyscy wesoło i zgodnie zaczęli się zajmować 
urządzeniem  d o m u ,a  W alpurga najp iękuiejsze sprzę- 
ty  znosiła do pokoju Irm y . Ja n  bynajm niój nie 
sprzeciw iał się tem u.

— Czy nie czujesz się tu  za nadto sam otną? za­
pytała  W alpurga, uporządkowawszy wszystko jak 
m ogła najlepiej.

—  B ynajm niej, —  zdaje m i się  że n igdy nie mO' 
gę być dość sam otną na świecie. A le nie kłopocz 
się o m nie, m asz ty le zajęcia, ja  będę się s ta ra ć  być 
spokojną. U m iem  ocenić tw oją dobroć —  los zbyt 
łaskaw  na m nie.

—  Ach! nie mów tak! jesteś tu  praw dziw ie u sie­
bie, bo gdyby nie złoto k tóreś m i dała, n ie  bylibyś­
my m ogli kupić tego  folwarku.

— Ach! W alpurgo, nie pow tarzaj tego  nigdy- 
zawołała Irm a. N igdy , nigdy nie w spom inaj m1
0 tem  złocie.

AValpurga przyrzekła zadość uczynić żądaniu  I f ' 
my i ostrzeg ła ją  żeby się nie przelękła, je ś li ra\e' 
szkający nad  n ią  s ta rzec , zacznie głośno sam  do sie­
b ie mówić lub hałasow ać. B ył to biedny niewido­
my, który zniedołężniał skutkiem  złego obchodzenie 
s ię  z nim  dzieci, ale nie je s t ani zły ani s z k o d li^ ' 
P o tem  prosiła Irm y  o pozwolenie, iżby przynaj­
m niej tę  p ierw szą noc Gundel spała  przy niej, —  a*6 
Irm a  odm ów iła.

—  Lecz przyrzekasz m i że pozostaniesz z nam i, 2 
wyrzekniesz się tych złych m yśli, rzek ła  b ła g a ją00’

—  Nie! n igdy  A le n ie  mówmy o tem , cb°§
być sam ą, dźwięk głosu ludzkiego, naw et twojeg0' 
przykrość mi teraz spraw ia. D obranoc, do ju tr8'

Po odejściu W alpurg i, I rm a  usiad ła  przy oknie-" 
noc roztoczyła swe cienie

—  Jestże  to prawdą, że dopiero dzień jeden up l/' 
ną ł od tej strasznej chwili?.. Zerw ała się  nagle-’j 
wyraźnie się  je j zdało , że wśród czarnej nocy ukaz8'  
ła  się je j głow a czarnobrew ej E ste ry  —  że słysD 
k rzyk  je j o sta tn i —  widzi tw arz wykrzywioną k«r 
czem konania, — w ielkie je j czarne w arkocze--'
1 włosy pow stały jej na głowie, nie w iedziała oż° 
jeszcze je s t na św iecie, lub  w g łęb i fal jeziora ok° 
tru p a  E ste ry . '

O tw orzyła okno, świeże pow ietrze orzeźwiło J. 
n ieco ,— i d ługo ta k  siedziała gubiąc wzrok w odda > 
gdy nagle dziki jak iś śm iech usłyszała po nad s 001*
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— Ha! ha! nie zrobię wam tej uciechy! nie um rę, 
nie! He! he! żyć będę la t sto — a potem  podam 
się o przedłużenie urlopu...

To sta ry  m ieszkaniec ferm y tak  się  odzywał.
— N ie je stem  w arjatem , wołał, wiem dobrze że 

te raz  noc. Ho! ho! nowi w łaściciele m uszą dać mi 
jakieś wynagrodzenie za to , że nie żądam  od nich 
św iatła. Od tego nie odstąpię, choćby mi przyszło 
szukać sprawiedliw ości u  sam ego króla!

Irm a drguęła , usłyszawszy że ktoś mówi o królu.
—  T ak, tak! trzeba się udać do króla! do króla! 

Ho króla! krzyczał uparcie starzec , jak  gdyby wie­
dział że słowo to ogarnia p łom ieniem  i rum ieni | 
twarz Irm y.

Po niejakim ś czasie, okno się zam knęło, usłyszała j 
łomot przew róconego krzesła —  starzec uspokoił 
81§ i udał na spoczynek.

Irma siedziała jeszcze przypatrując się cieniem  no­
ty- N a niebie ani jedna nie błyszczała gwiazdeczka, 
ylko z oddali dochodził ją szmer strumyka i szum  

’asu. T a noc czarna podobną była do otchłani.
—  Czy nie spisz jeszcze? zapy ta ł głos zewnątrz. 

To B eata. Jakżem  ci wdzięczna za tw e przybycie, 
rzekła do Irm y, dzięki tob ie mniej zajm uję się sobą. 
Czterdzieści la t tem u, byłam  w tym  folw arku p rostą  
służącą, i jakoś nie może m i się pom ieścić w głowie,

te raz  jestem  m a tk ą  w łaścicielk i i praw ie naj- 
pierwszą tu  osobą. Szczęściem zapom inam  o tem  
wszystkiem  m yśląc o tobie. Pójdź moje dziecko, 
przejdź się trochę n a  świeżem pow ietrzu.

Irma wyszła ze starą matką, — jakaż to różnica 
od przewodniczki prowadzącej ją przeszłej nocy.

Beata poprowadziła ją do źródła; miała z sobą 
sufelek. nabrała wody i podała Irmie mówiąc:

—  N apij się; tak a  świeża woda je s t bardzo zdro­
wa, chłodzi i uspokaja, to jakby kąpiel wew nętrzna. 
Hł ja  wiem dobrze co to  je s t zm artw ienie, w tedy 
ogień p a li nam  w nętrzności...

I rm a  wypiła kubek zimnej wody, i zdało je j  się 
jakby świeża rosa ją  orzeźwiła. B eata odprowadzi­
ła  ją  do pokoju; Irm a  uskarżała się że przeszłość nie 
może zatrzeć się w jej duszy.

—- Ach! bo masz jeszcze na sobie koszulę k tó rą  
nosiłaś w pałacu; wierzaj m i, dopiero gdy j ą  spa­
lisz, odbiegną cię te  sm utne myśli.

Irm a  była posłuszną jak  dziecię; B eata  przyniosła 
jej prostą g ru b ą  koszulę, zm ieniła ją  zaraz , poczem 
s ta ra  m atka przyniosła drzew a i świecę, rozpaliła 
ogień i wrzuciła w eń batystow ą koszulę Irm y. Za 
chwilę wyszła i przyniosła w ielką skórę z daniela.

—  Oto J a n  prosił abym  ci przyniosła tę  skórę; 
Powiada że może przyzwyczajona jesteś trzym ać no­
gi na m iękim  kobiercu: nie ma jąc go przyseła ci 
skórę dan iela , k tó rego  sam  zabił na polowaniu.

Irma um iała ocenić dobroć serca wieśniaka, da­
jącego taki dowód troskliwej przyjaźni jakiejś ta­
jemniczej nieznajomej.

Beata usiadła na łóżku Irm y , mówiąc jej że nie 
wstanie dopokąd ona nie uśnie; —  gdy po jakimś 
czasie I rm a  zasnęła, dmuchnęła trzy razy na jej czo­
ło i cicho wyszła z pokoju.

W śród nocy Irm a nagle zerwała się ze snu.
—  Do króla! do króla! do króla! krzyczał ktoś 

głośno. Onaż to  wołała lub  starzec m ieszkający 
nad nią?.. Podniosła rękę do czoła — uczuła opaskę; 
czyż to  wodue rośliny  ta k  op lą ta ły  się w około je j 
czoła?., czyż żywcem leży w otchłaniach jeziora?.. 
^  tej dopiero chwili odzyskała zupełną przytom ność, 
nokładnie przypom niała sobie wszystko, i gorzko 
Płakać zaczęła. .
. W ieczór był gdy się obudziła; — nie w iedziała 
jak długo spała. B eata  siedziała na je j łóżku, zi- 
toną wodą okładając jej głowę.

*— Dzięki B ogu, niebezpieczeństw o m inęło , silna 
datura cię ocaliła.

Irm a w sta ła  i u b ra ła  się; czuła się  dość silną, i wy­
szła w sparta na ram ieniu  B eaty .

— D zięki niebu, przyszłaś już przecie do siebie, 
rzekła W alpu rga, siedząca w raz z Ja n em  na ła ­
weczce przed domem.

Irm a podziękow ała im  serdecznie, spo jrzała  na 
szczyt domu. Cóż to za napis tam  stoi?
, — Praw da że zdrowe i dobre rady  wypisano na 
'Jm  domu? rzekł do niej Jan .

Irma zadrżała, oto co wyczytała na szczycie po 
°ad drzwiami:

Je d z  i pij.
N ie  za p o m in a j o B o g u ,

S t rz eż  tw' go  h o n o ru .
Ze w szys tk iego  co p o s ia d a s z ,  
J e d e n  ty lk o  Całun,
P o n ie s ie s z  z so b ą  do g ro b u .

K SIĘ G A  VI.

JEDNAKOWA PRZYCZYNA WYWOŁUJE ODMIENNE 
SKUTKI.

I
Ucieczka Irm y  staw iała B aum a w bardzo trudnem  

położeniu; gdy wróciwszy nie zasta ł je j w oznaczo- 
nem  m iejscu, og lądał się na wszystkie strony; da­
rem nie, — nigdzie jej nie m ógł zobaczyć. P ie s , wie­
dziony instynktem  może iść za śladem  swego pana, 
człowiek m usi działać na dom ysł, zastanaw iać się 
i nam yślać.

Czyżby uciekła? gdzie? dla czego? Cóż teraz 
Baum  m a uczynić? czy szukać tej k tóra go od­
pędziła, tak  samo jak psa k tóry  pobiegł -za n ią  k ie ­
dy wyjeżdżała z domu? Tylko psa odpędza się o- 
tw arcie, a służącego, ponieważ je s t człow iekiem , od­
dala się pod zmyślonym jakim  pozorem.

Baum  czuł że poraź pierw szy m usi zastanow ić się 
nad tem  co czynić wypada, dotąd  zawsze czyjeś ty lko  
w ypełniał rozkazy. Może w przywiezionym  p rz e z 1 
niego liście, oznaczono m iejsce w k tó rem dziś jeszcze 
m ieli spotkać się z sobą. Można w yjechać na po­
lowanie, spo tkać  się w lesie; do W ildenort nie po­
dobno przyjechać otw arcie, — żałoba; — wreszcie 
nie chcą zdradzić się przed służącym i. Ale dla cze­
go? B aum  byłby tak  szczęśliwy, gdyby mu po­
zwolono dowieść że um ie dochować ta jem nicy . J e ­
dnak, k to  wie, może hrabianka uciekła?

Jak że  ciężką odpowiedzialność włożono n a  B aum a; 
przed wyjazdem pierwszy szam belan rzek ł do niego: 
T rzeba ażebyś zawsze był przy hrabiance, zawsze, — 
czy rozum iesz? a w powrocie do dworu, także to- 
warzyszeć jej będziesz. Czyby już w tenczas do­
m yślano się że m a zam iar uciec?

—  Je s te m  niewinny! krzyknąĘB aum , jakby  chciał 
aby te  słowa doleciały aż do królew skiego pałacu . 
Ale na cóż się, zda być niewinnym ? trzeba było być 
p rzebieglejszym ...

B aum  wrócił do p a łacu  —  może h rab ian k a  po­
w róciła już inną d rogą; może służąca wie gdzie pa­
ni m ia ła  zam iar pojechać?

—  Czy pani jest tu ta j?  zapytał, w biegając do 
przedpokoju.

—  W szakże z tobą w yjechała konno, odpowiedzia­
ła  panna służąca.

—  Czy nie wiesz gdzie m ia ła  jechać?
—  W ięc pojechała sam a? A ch mój Boże! go­

tow a.spełn ić swój zam iar.
— Ja k i zam iar?

—  M ówiłam  już h rab iem u  B runonow i, że lękam  
się  aby  sobie m e odebrała życia. Zdaje m i się że 
m a przy sobie truciznę albo sz ty le t, gotow a się 
zabić.

—  Gdyby chcia ła przebić się  lub  o truć , m ogłaby 
to  zrobić w swym w łasnym  pokoju, odpowiedział 
B aum , śm iejąc się ze swej przenikliwości.

—  To praw da, ale w nocy przez sen , w ołała c ią ­
gle. W  ton iach  jeziora! Ah! wielki Boże, moja 
piękna, kochana hrabianka, nie żyje. Gdzież ja  się  
te raz  nieszczęśliw a podzieje?

B aum  s ta ra ł się pocieszyć ją ,  i zapy ta ł czy h ra ­
bianka nie zostaw iła jak iego  lis tu .

Biórko było o tw arte , znaleziono w nim  różne pa­
piery, a między niem i lis t zaadresowany do królowej. 
Baum  chciał go wziąść, ale panna służąca pochwy­
ciła go jeszcze pierw ej, nie chcąc aby k toś obcy 
w dzierał się w ta jem n ice  jej pani. Lecz kiedy od­
w róciła się aby lis t  schować, B aum  postrzegł drugi, 
z podpisem : „D o  m ego p rz y ja c ie la / ' P rzeczy ta ł 
parę wierszy i przekonał się że może być ważniejszy 
od poprzedzającego, i d la tego schował go spiesznie 
do kieszeni. P anna  służąca posłyszała sze lest pa­
pieru  i dom agała się jego  zw rotu; B aum  w ybiegł 
z pokoju, przyw ołał innych służących i przy nich 
oświadczył służącej, że jeźli m u n ie dozwoli przeczy­
ta ć  tego listu , k tóry  naw et m e b y ł zapieczętow any, 
w szelka odpowiedzialność na n ią  ty lko  spadnie; m o­
że właśnie z tego  listu  będzie się m ożna dom yśleć, 
w k tó rą  stronę udała się h rab ian k a .

W szyscy podzielali zdanie B aum a; przeczytał 
więc, i rozkazał aby groom ^osiodłał konia i pojechał 
z nim  razem .

Słońce ju ż  zachodziło kiedy wyjeżdżali z pałacu. 
W  którąż stronę m ają  skierow ać swe kroki?

Spotkali w końcu pastuszka, k tó ry  im  powiedział, 
że widział hrabiankę pędzącą galopem  po drodze wio­
dącej ku górze Dzikich Kóz. B y ł to zawsze ślad ja ­
kiś; zwrócili się szybko na wskazaną d ro g ę— po n ie ­
jakim czasie usłyszeli rżenie konia, podążyli w tę  
stronę i poznali wierzchowca Irm y  pasącego  się 
spokojnie, ale wędzidło było pokryte p ianą.

Może hrab ianka spadła z konia, kto wie czy nie 
leży gdzie zem dlona, rzek ł Baum . Uważał że przed 
groom em  wypada zata ić  prawdę.

Szukali wszędzie lecz nic nie znaleźli, i n ik t nie 
odpowiadał na ich wołanie. Zabrali z sobą konia 
Irm y  i poszli p iechotą szukając śladu kroków; Baum 
m iał wzrok tak  silny, że dojrzałby ich choć już  zm rok 
zapadał.

W eszli na górę D zikich Kóz. Baum  ucią ł nożem  
suchą g a łąź , zapalił ją  i przy je j św ietle czynił d a l­
sze poszukiwania. T u  koń zwrócił się na lewo, tro ­
chę dalej na piasku odcisnęła się stopa kobiety, lecz 
dalej wszelki ślad  znika.

— Ona tu  być m usi, krzyknął B aum , zapewnie ze­
szła do lasu . Znam  drogę; idź na lewo i weź z sobą 
dwa konie, ja  z trzecim  pójdę na prawo. Tylko nie 
oddalaj się zbytecznie.

Po d ług ich , darem nych poszukiwaniach, zeszli się 
razem ; daniel p rzeb ieg ł im  d ro g ę— gdyby u m ia ł m ó­
wić, m ógłby im powiedzieć, ze blisko o m ilę  od tego 
m iejsca. Irm a  go spłoszyła.

—  Jeź li ją  znajdziesz, o trzym asz p ięk n ą  nagro­
dę za swe tru d y , rzek ł Baum  do groom a.

Znaczną część nocy b łąk a li się po lesie , w końcu 
jednak  m usieli p rzerw ać poszukiw ania, i  oczekiwać 
dnia położywszy się na m uraw ie, gdyż nie m ogli już 
znaleźć ścieżki, którąby m ożna było  przeprow adzić 
konie.

Słońce świeciło od daw na kiedy nazaju trz  o tw o­
rzyli oczy. W  dali widać by ło  błyszczące fale je ­
ziora, do ich  uszu dochodziły dźwięki muzyki, a echa 
skał pow tarzały huk  strzałów .

Baum  wyjął swe p isto le ty  i z obydwóch w ystrze lił 
w pow ietrze, potem  słuchał w strzym ując praw ie od­
dech; może też Irm a usłyszy i odpowie. N ic nie 
przerw ało m ilczenia .

Znaleźli ścieżkę wiodącą do jeziora. P rzyby li do 
brzegu. P rzed ich oczam i szklni się g ładka po­
wierzchnia jeziora; k tóż może odgadnąć co się w je­
go ton iach  kryje? T am  dalej p rzyb ija  do brzegu  
łódź m ieszcząca w sobie kilka osób, bydło i rzeczy. 
B aum  ze swym tow arzyszem  u d a ją  się w przeciw ną 
stronę, gdzie w idać zabudowania w iejskie i chaty  
rybaków; konie i oni sam i tak  ju ż  są zm ęczeni, że 
koniecznie m uszą się  posilić i odpocząć. P o  drodze, 
py ta ją  każdego, czy nie w idział p ięknej pani w n ie ­
bieskiej amazonce i w ok rąg łym  kapelusiku  z p ió­
ram i.

—- W idziałem , odpowiedział w końcu starzec , wy­
cinający  trzcinę nad brzegiem .

—  Gdzie? kiedy?
—  T am  w oberży. Rok m in ą ł jak  przepędziła 

tu  k ilk a  tygodni.
B aum  złorzeczył w duszy prostocie w ieśniaczej, 

Szczęściem  spo tkał żandarm a, oznajm ił m u kim  je s t 
i kogo szuka, odesłał do pałacu groom a z dwoma 
końm i i dam skiem siodłem , włożył swoje siodło na 
P lu tona , i w tow arzystw ie żandarm a pojechał dalćj 
brzegiem  jeziora. Spostrzeg li człowieka sto jącego  
na nadbrzeżnej skale; w ręku  trzy m a ł kapelusik  
z pióram i. Zeskoczył ze skały; jeźdźcy cw ałem  po­
pędzili ku niem u, B aum  poznał swego b ra ta  Tom a­
sza, i tak  się  tem  przeraził że zaledwie nie spadł 
z konia.

Je ź li  on zam ordow ał hrabiankę?
Tom asz p rzyg lądał im się bacznie, woda ociekała 

z jego włosów i odzieży.
— Co tam  robisz? k rzyknął żandarm , k tó ry  także 

poznał Tom asza. Czyj kapelusz trzym asz w ręku?
—  N ie zda się dla ciebie, odpowiedział, szczęka­

ją c  zębam i.
Baum  w yjął z kieszeni flaszkę z wódką i podał ją  

drżącem u od zim na Tom aszow i; ten  n ap ił się do 
woli, a  potem  zaczął opow iadać z jakąś dziwną m ię- 
szaniną żalu i gniew u, że w nocy I rm a  zabłądziwszy 
w lesie, weszła do chaty  C enty, i nam ówiła siostrę  
Tom asza aby razem  z n ią  skoczyła w jezioro, że on 
przybył już za późno aby im  m ógł przeszkodzić, ale



spostrzegłszy coś unoszącego się nad wodą, rzucił 
się wpław myśląc że uratuje hrabiankę, ale znalazł 
tylko jej kapelusz.

Żandarm nie w ierzył Tomaszowi i chc ia ł go are­
sztować, lecz B aum  szepnął m u do ucha, że n ie  m o­
żna nikogo posądzać, gdyż on wie z pew nością, że 
hrabianka sam a się u topiła. Nie chciał aby aresz­
towano brata, w jego  sercu  obudziło się coś po­
dobnego do litości, i rzek ł po chwili: S łuchaj, po- 
m ieniam y. się, dam  ci tę  flaszkę z wódką a ty  m i 
oddasz kapelusz.

— O! co nie, to n ie , wiem do kogo należy, za­
niosę go królow i, a on m i dobrze zap łaci. P o tem  
zaczął śpiewać;

Na pam iątkę po k o c h an ce ....

C isnął kapelusz w górę i napow rót go schwycił.
Ż andarm  zacisnął pięści i chciał uderzyć Tomasza, 

lecz go B aum  pow strzym ał. Zbliżył się do b rata  
i położył m u rękę na ram ieniu . Tom asz zadrżał, 
uspokoił się natychm iast i z uśm iechem  spoglądał 
n a  B aum a. K to  wie czy nie uczuł że go do tyka ręka 
b ra ta , który razem z n im  u jrza ł św iatło  dzienne? 
B aum  przem aw iał łagodnie do Tom asza, a  on przy­
g ląda ł mu się z o tw artem i u stam i, jakby  w jego 
um yśle pow stała jakaś m yśl, którój nie śm ia ł wy­
razić; ten  głos, ta  ręk a  w sparta na jego ram ien iu , 
zm ieniły go zupełnie; p łakał, sam nie wiedząc czego.

— Czy chcesz m i oddać te n  kapelusz za sztukę 
złota, lub  też wolisz abyśm y ci odebra li go gw ał­
tem ? W szak widzisz że nas tu  dwóch przeciwko 
tob ie , rzekł Baum .

Tom asz oddał kapelusz nie mówiąc ani słowa, 
a kiedy B aum  włożył m u w rękę sz tukę z ło ta , z naj- 
większem zdum ieniem  spoglądał na pieniądz i na 
niego.

Baum  odezwał się znów, radząc m u, ażeby, jeźli 
m ajeszcze m a tk ę , podzielił się z nią te in i p ieniędzm i.

—  Matkę? wyszeptał Tom asz, m atkę? powtórzył 
jakby m u się coś przypom niało.

Żandarm  unosił się  nad dobrocią B aum a.
Tom asz zaczął znów opow iadać, że I rm a  znaczną 

część nocy przepędziła w chacie i że m a tk a  może coś 
więcój o niej w iedzieć, gdyż długo by ła z nią ra­
zem . P oniew aż Baum  i żandarm  oświadczyli chęć 
pom ówienia z C entą, Tom asz zaprow adził ich do 
chaty  w górach.

W  drodze, żandarm  opow iedział Baumowi historję 
rodziny Tom asza i zakończył tem i słowy: J a k  wi­
dzisz, człowiek ten je s t w ielkie ladaco , ju ż  kilka ra ­
zy by ł karany za polow anie w cudzych lasach; nie 
raz  już radziłem  m u aby się udał do A m eryk i, tam  
m ógłby przecie nacieszyć się polowaniem . Ma już 
w A m eryce b ra ta , który jeźli ty lko nie u m arł, m usi 
być także nicpoń skończony, bo do tąd  nie p isa ł na­
w et do m atk i i do b ra ta .

B aum  uśm iechnął się w m ilczeniu; przykro m u 
było że m atka je s t także wm ięszana w tę  spraw ę, 
a czuł że przy spotkaniu z nią, m usi zachować zim ną 
krew , aby się niczem  nie zdradził.

P rzybyli do cha ty , lecz n ie  z a s ta li nikogo, s ta ra  
Centa gdzieś wyszła.

—  Pew no i ona szuka E ste ry , rzekł Tom asz.
—  Gdzież się  podziała czarnobrew a E s te ra ?  zapy­

ta ł  żandarm .
—  Czarnobrew a E ste ra , pow tórzył Tom asz.— Ha! 

ha! woda ig ra  z n ią  te raz . Je ź li m i dacie na piwo, 
to i  ja  skoczę w jezioro.

fizucił się na barłóg pokryty  p ła ch tą  i w m ilcze­
n iu  pa trzy ł na swe ręce , ktorem i wczoraj w lesie, tak  
nieludzko w ybił E ste rę , potem  w ty ł  p rzechy lił g ło ­
wę i zasnął. B aum  nie m ógł już wydobyć z niego 
ani słowa, w yszedł więc z tow arzyszem  z chaty i po­
jech a li napow rót nad b rzeg  jezio ra , d la  w yszukania 
więcój śladów. W yjeżdżając z lasu, s tan ę li na go­
ścińcu, i w tenczas w łaśnie spo tka li wóz pokry ty  płó­
tnem .

Jecha li b rzeg iem  jeziora. P rzed n iem i szla pię­
kna czarna krowa, niekiedy zatrzym yw ała się na łą ­
ce i ja d ła  traw ę  lu b  spoglądała na wodę, lecz kiedy 
doszła do płotu, cofnęła się nagle, zaw róciła, i tak  
gw ałtow nie zaczęła uciekać, że o m ało nie przew róci­
ł a  konia B aum a.

—  T a krowa p rzelęk ła się czegóś, zaw ołał B aum , 
i  szybko zeskoczył z konia. W ło sy  pow stały m u 
na głowie, sądził, że u jrzy  zwłoki ię m y , lecz znalazł 
ty lk o  jśj podarte  trzew iki, ś la d y  krw i n a  m uraw ie , 
i tuż przy tem  traw ę tak  przygniecioną, że wyraźnie 
było widać że ktoś na niój leżał.

B aum  ze drżeniem  podniósł trzew iki, lecz ręka 
jego silniej jeszcze zadrżała, kiedy zryw ał kw iatek 
w którego kielichu dostrzeg ł kroplę świeżój jeszcze 
krw i.

—  Jeź li się u top iła , to  skądże ta  krew? Skąd 
się tu  wzięły te  trzew iki, tak  daleko od m iejsca 
w którem  Tom asz znalazł kapelusz? Znać także 
ty le  śladów nóg obutych w g rube  trzew iki. Czyżby 
I rm a  została  zam ordowaną? Czyżby b ra t jego ...

N ie żyje —  to rzecz praw ie pewna, pom yślał 
B aum ; na dowodach mi nie zbywa, choćbym  więc 
oskarżył Tom asza, n a  nicby się to  n ie  zdało. Kwia­
tek  k rw ią zroszony włożył w lis t Irm y , podpisany: 
„D o m ego p rzy jacie la ,“  i wraz z żandarm em  wszedł 
do oberży, w którój tego sam ego dnia rano , znajdowa­
ła  się W alpurga ze swoją rodziną

Żandarm  zaczął się znów w ypytyw ać o p iękną pa­
nią w błękitnój am azonce. Gospodyni zadrżała. 
Czyżby to chodziło o tę  ob łąkaną dziewczynę k tó rą  
w idziała w tow arzystw ie wieśniaków? K obiety  bie 
gały  w tę  i ową stronę , w ynosiły ubran ie , a nie­
znajom a tak  jakoś dziwnie, ta k  niezwykle w yglądała.

— T y  wiesz cóś o niej, zaw ołał żandarm , bystro 
patrząc  się na gospodynię. Mów zaraz!

—  N ic nie wiem, odpowiedziała; czego chcecie 
odem nie? Czyż pew iedziałam  choć jedno słowo? 
Gospodyni bała się aby je j nie kazano czynić zezna­
n ia  przed sądem , i d la  tego za ta iła  swoje domysły.

Baum  przekonał się te raz , że postąp ił niezręcznie 
przybierając do swych poszukiwań żąndarm a; obec­
ność jego przerażała ludzi, którzyby m ogli dać jakie 
objaśnienia; oddalił go, i postanow ił działać bez 
niczyjój pomocy. On także był przekonany, że go­
spodyni m ogłaby mu dopomódz w odszukaniu śladów 
Irm y; s ta ra ł się w ybadać ją  zręcznie, lecz na próżno, 
gdyż widziała go przed chw ilą w tow arzystw ie żan­
darm a, i m ilczała uparcie  choć Baum  pokazał jśj 
swoje herbow e guzik i, i oznajm ił że należy do służ­
by dworskiej.

N agle przyszło mu na myśl, że W alpu rga m ięszka 
nad jeziorem . I rm a  by ła zawsze p rzy jació łką wieś­
niaczki, k to  wie czy się u niój nie ukry ła.

Przed oberżą s ta ła  jeszcze w ielka łódźjprzym oco­
w ana do„brzegu; Baum  w siadł do niój, wprowadzono 
P lu to n a ,' a jakiś biedak, k tó ry  zebrał sobie trochę 
siana n a  strom ych  pochyłościach brzegów, prosił 
aby go m ógł przewieźć na d ru g ą  stronę. Baum  ze­
zwolił, kazał n a ty ch m iast odb ijać od brzegu, a czu­
ją c .s ię  nadzwyczaj znużonym , położył się na sianie.

Skoro już odbili od brzegn, zapytał przewoźników, 
czy czasem  nie słyszeli o tem  że się ktoś w tych 
dniach u top ił.

W łaśnie dziś rano , odpowiedzieli, widzieliśmy 
głow ę ludzką w ynurzającą się z wody. po długich 
czarnych czy ciem nych włosach, m ożna było*poznać 
że to g łow a kobiety.

Baum  zerw ał się «zybko i błędnym  praw ie wzro­
kiem  przebiegł g ładką  pow ierzchnię jeziora.

—  Jeźli pan zechce poczekać trochę, rzekł s ta r ­
szy przewoźnik, to  zapewnie za trzy  dni, jezioro  wy­
rzuci na b rzeg  zwłoki.

Baum nie słuchał już w ięcej, zobaczył czy ma 
jeszcze w kieszeni lis t ze skrw aw ionym  kw iatkiem , 
położył się znów na sianie, zasnął, i p rzebudził się 
w ten  czas dopiero, kiedy łódź przybiła do brzegu.

N ie m ia ł już potrzeby udaw ać się do W alpurg i, 
po jechał jednak  do je j ch a ty , chcąc okazać że nie 
zan iedbał niczego. Zapukał do drzwi, n ik t nie od­
powiedział. Zajrzał przez okno, oczy jego  spotkały 
się z błyszczącem i oczam i kota, siedzącego na oknie; 
był to  jedyny m ieszkaniec dom u z którego nawet 
sprzęty  wyniesiono. Baum  nie w iedział co myśleć; 
wyszedł do ogrodu, ty lko  sroki skrzeczały na wiśni 
do połowy ogołoconój już z liści. W  końcu spo­
s trze g ł człowieka idącego d rogą; był to  kraw iec 
Schneck, Baum  poznał go od razu.

—  Hola! przyjacielu krzyknął, co się  sta ło  z J a ­
nem  i W alpu rgą?

— W yjechali, m ięszkają po ta m te j stron ie jezio­
ra, gdzie kupili sobie w ielką wolną ferm ę.

K raw iec lu b ił roznosić now inki, i ciekawy był 
dow iedzieć się po co przybył lokaj królewski. Lecz 
B aum  nie w daw ał się w rozm owę, wsiadł na konia 
i pojechał drogą w iodącą do kró lew skiego pałacu.

Droga w ydaw ała m u się d ługą  i nużącą; nie raz 
sądził iż m u się  ty lko  śniło, że znalazł kapelusz 
i trzew ik i h rab iank i, i do tykał ich  ręką , aby się 
przekonać że posiada rzeczyw iście, te  ta k  drogie dla

siebie skarby. Jakkolw iek  był u trudzony  d rogą 
i bezsennością, czuł że te n  wypadek może być dla 
niego bardzo korzystnym ; je s t  to  jakby pierwszy 
szczebel, za  pom ocą k tó rego , będzie m ógł wznieść 
się wyżój. O dtąd  zostanie pow iernikiem  k ró la , bę­
dzie m ógł opowiedzieć m u ca łe  to  zdarzenie; — 
król bezw ątpienia wdzięczny m u będzie i w ynagro­
dzi po m onarszem u. P ierw szy lokaj królew ski je s t 
już s ta ry  i słaby, B aum  z pew nością zajm ie jego 
m ięjsce. Może byłoby lep iej gdyby można było po­
wiedzieć, że I rm a  została zam ordow aną?— Żandarm  
ja k  wyżeł idący za tropem , trafił na poszlaki. N ie, 
lepiej o tem  zam ilczeć, wszak tu  idzie o b ra ta , — 
chociaż praw dę m ówiąc, Tom asz nicby na tem  nie 
strac ił, gdyby go do śm ierci żywiono w więzieniu- 
A le nie, B aum  nie będzie tak  nieczułym  bratem - 
Co w ięcój, przyrzeka w duszy, że jeźli zostanie pier­
wszym lokajem , będzie p am ię ta ł o m atce  i T om a­
szu. B y ł to jak iś  rodzaj ta rg u  z B ogiem ; jeź li mu 
O patrzność dopomoże, to  ou obiecuje się poprawić.

Je ch a ł ca łą  noc, na ostatn ió j stacyi wziął pocztę; 
gdy  nad ranem  przyjechał do pałacu, zaledwie go 
rozbudzono, z początku sam  nie wiedział gdzie się 
znajduje. W  dziedzińcu s ta ł powóz zaprzężony 
w najpiękniejsze konie z królewskiój sta jn i; Baum 
nie m ógł naw et zrozum ieć co do niego m ów ił strze­
lec stojący p rzy n im ; był tak  znużony że z trudnością 
zdołał wejść na schody, gdyż nogi m u praw ie po- 
sztywniały. W przedpokoju zasta ł starego  lokaja 
królew skiego, który zażywsy tabaki, podał m u rękę 
na pow itanie; B aum  upad ł praw ie na krzesło, i pro­
sił aby go ja k  najśpieszniój wpuszczono do jego  kró­
lewskiój mości.

— T eraz nie podobno, m usisz zaczesać.
Baum  czynił co tylko m ógł aby nie zasnąć, po­

mimo to oczy gw ałtem  m u się zam ykały , i kilka 
razy o m ało nie spadł z krzesła.

11.

K ról już był w swym gabinecie. W każdój porze 
roku b ra ł rano zim ną kąpiel, potem  ub ie ra ł s ię  na 
cały dzień i był już gotów  do pracy  i zabawy. T e -  
raz m ia ł na sobie ubiór myśliwski.

G ab ine t króla był obszerny i bardzo w ysoki. S ta­
ły w nim  szafy z książkam i, m appy porozwieszane 
były na ścianach, a prócz tego m ieściły  się tam 
różne pam iątki starożytne, które król nabył, podróżu­
jąc  jeszcze j..ko następca tronu. M eble były dębo­
we, w sty lu  odrodzenia; na wielkim sto le leżały pa­
piery i wszystko co może być potrzebne do pisania-

Znajdowała się tam  także piękna akw are lla , przed­
staw iająca królowę, kiedy była jeszcze narzeczoną 
króla; w g łęb i obrazu widać było zam ek jej przod­
ków.

K ról zadzwonił, wszedł tajny radca, podał m u pa­
piery które król natychm iast podpisał. Skoro wy­
szedł, król zadzwonił d iug i raz:

— Czy k to  jeszcze czeka w przedpokoju? zapytał-
—  Lokaj Baum, najjaśniejszy panie.
—  N iech wejdzie.
Baum  był teraz pewny sw ego w yniesienia. Król 

nie kazał mu zdać spraw ę z powierzonego m u zlece­
nia przed którym  z szam belanów , rzek ł tylko „niech 
wejdzie.1' K ról chce rozmawiać z nim  bez świad­
ków, B aum  uzyskał już godność pow iernika.

— Czy masz lis t?  zapytał król.
- -  Nie, najjaśniejszy panie!
— Cóżeś przyniósł?
— N ajjaśniejszy P au ie , rzekł B aum , rozwiązują^ 

zaw iniątko k tóre położył n a  krześle: kapelusz hra­
bianki W ildenort znalazłem  w jeziorze, a  trzewik* 
je j w krzakach nad brzegiem .

K ról w yciągnął rękę do zaw iniątka, lecz cofnął ją 
natychm iast i położył na sercu, spoglądając na Bau­
ma błędnem i oczyma.

—  Co to znaczy zapytał? przesuw ając ręką  P° 
czole.

N ajjaśniejszy P an ie , rzekł Baum  drżąc z przera­
żen ia , spotrzegłszy głębokie wzruszenie k ró la— naj­
jaśniejszy panie, h rab ianka m ia ła  na sobie te  rzeczy 
kiedy wyjechała ze m ną konno, i uciekła...

—  U ciekła? i...
— W czorajszej nocy, mówił B aum  półgłosem , nie 

onegdaj w nocy, h rab ianka u to p iła  się w jeziorze, 
rybacy widzieli zwłoki kobiety m iotane fa lą ; ju *;r0 
zapewnie jezioro w yrzuci już nad brzeg ciało...



Król skinął ręką jakby chciał powiedzieć „nie 
mów więcój;“ oparł się na poręczy fotela i prawie 
* rozpaczą spoglądał na trzewiki i kapelusz.

Baum spuścił oczy i ręką zasłonił usta, — czul że 
król na niego patrzy, nie podniósł jednak oczu. pil­
nie wpatrywał się w posadzkę, — i zdawało mu się 
^e ta  posadzka porusza się pod jego stopami, podno­
si go coraz wyżej i stawia przy boku króla. Gdy 
król zaczął chodzić po pokoju, Baum niżej jeszcze 
Pochylił głowę, podniósł ją  dopiero gdy król zatrzy­
mał się przed nim, i zapytał:

— Zkąd wiesz te  to było samobójstwo?
J a  nic nie wiem. J e s t  tak  jak w. k. mość 

rozkaże. Jeźli w. k. mość nakazuje, aby hrabianka 
ntopiła się...

— Ja?  co ty  mówisz?
— Najpokorniej proszę w. k. mości, aby mi wol­

no było opowiedzieć.....
— Dobrze, opowiedz wszystko.
Król mówi do Bauma: ty, — jes t to laska której 

doznają tylko ulubieńcy.
— Najaśniejszy panie, rzekł Baum , trzewiki ja 

sam znalazłem, ale kapelusz oddał mi człowiek któ­
rego wszyscy posądzają... żandarm mówił... byłoby 
to może nawet z korzyścią dla tego człowieka... za 
rok możnaby go ułaskawić i posiać do Ameryki... ma 
brata.... który.... tam ....

— Nie rozumiem, mów jaśniej.
Baum starał się odzyskać zimną krew.
— Człowiek kilka razy karany za kradzież zwie- 

^yny, mówił dalej, mógłby ł także zamordować h ra­
biankę; ale na nieszczęście hrabianka W ildeuort na­
pisała list do królowej...

— Do królowej? gdzie jest ten list? pokaż go!
— Nie mam; list ten wydarła mi panna służąca.

. Król usiadł. Długo głębokie panowało milcze-
nie; w końca król wstał i zbliżył się do Bauma któ­
ry zadrżał, jak gdyby miał usłyszeć wyrok stanowią- 
cy o jego życiu lub śmierci; poprawił chustkę na 
szyi, wyraźnie go coś dusiło.

— Czy wiesz co było w liście pisanym do kró­
lowej?

— Tak, najjaśniejszy panie, było tylko kilka 
słów.

— Jakich?
— Słowa te wyrażały, że hrabianka chce śmiercią 

okupić swą winę, i prosi najjaśniejszej pani o prze­
baczenie.

— List był otwarty?
— Tak, najjaśniejszy panie.
— Nie masz nic więcej.

, 7 - Wybacz, najjaśniejszy panie, rriam jeszcze lis t 
Który zdołałem ukryć przed s łu ą c ą ; przysięgam że 
Qle czytałem całego, zresztą w wielu miejscach pis- 

jest zupełnie nieczytelne. Prócz tego, w miej- 
8cu gdzie leżały trzewiki, były ślady krwi, i tam 
2erwałem ten kwiatek zroszony krwią hrabianki.

Z piersi króla wydarł się jęk  głuchy i bolesny; 
yszedł do przyległego pokoju unosząc z sobą list 
kwiatek. Baum czekał nie śmiejąc się poruszyć. 
Król przeczytał, i łzy popłynęły mu z oczu. O ia  

j~nie tak szczerze kochała, — żadna na świecie ko- 
10ta nie dorówna jej pięknością i szlachetnością du­
ty,; wyszeptaj drżącemi usty. Odczytał lis t Irmy, 
.kiedy już zdołał zebrać myśli, spostrzegł, że sam 
® wiedząc o tern, ukląkł i wsparł się na krześle.

, Lo teraz czynić? Przypomniał sobie że Baum cze- 
w gabinecie. Uczuł jakiś rodzaj upokorzenia, że 

cip-Sf W2i^ ć  tego człowieka za powiernika. A prze- 
ż tyle osób rozmaitego stanu, są  już tak dawno po­
koikam i jego uchybienia, — znają je i milczą.

Gd 1  *eraz b§ózie mógł zbliżyć się do królowej?
cze mo.gła odgadnąć jego żal i boleść, z pła-
dob31 rz'lciłdbJ  s*f w Jeg° objęcia, —■ ona jest tak 
o d J j '"  tak dobrą jak anioł,— a jakżem jej się za to 
R ę c z y ł ?

Przy ^  Przesłać królowej ostatnie słowa swój 
dyn cbc‘a* napisać że odtąd ona będzie je-
c*hie Przed m' 0t ein jego uczuć i myśli, że wie­
li P?Z03tanie jej wiernym. Lecz jakże się ośmie- 

™ówi<5 o wierności?...
CzggJ’ifj n ê przedsiębrać nagle żadnego stanow­
i ć  °*cu'» pomyślał, i powstawszy przyzwał na po- 
kgodnz  • ® swego charakteru. Trzeba umieć
Za Przetrwać najcięższe próby, nawet żal
°załft 0ae.btędy»-- wszakże tylu innych doświad- 

U Przed nim tego, co go dziś spotkało... 
i t j j 7  upom niał już że przywdział ubiór myśliwski, 
sfcro ^  8P°irzał przypadkiem w wielkie stojące lu- 

5 drgnął jakby nagle zobaczył kogoś obcego.

Twarz jego była blada, oczy od łez czerwone. Gorz­
ko opłakiwał stra tę  swej ukochanej przyjaciółki; ale 
dość już tego, wielkie i silne natury nie poddają się 
długo żalowi, bo w jednój chwili przeboleją całe la ­
ta  cierpień... Możnaby sądzić, że la ta  upłynęły od 
chwili w której odebrał tak straszną wiadomość, 
gdyż powiedział już sobie: — wspomnienie lrm y bę­
dzie zawierać w sobie najm ilszą, najpiękniejszą życia 
mego cząstkę. .

Przypomniał sobie że Baum czeka w gabinecie, 
i przykro mu było że nie może mieć nawet godziny 
czasu, w której by mógł cierpieć w milczeniu, i po 
raz pierwszy przyszło mu na myśl, że kto wielu roz­
kazuje, liczne także ma do spełnienia względem nich 
obowiązki.

Myśl ta musiała wydobyć się z listu Irm y, jak  
woń wydobywa się z kwiatu, gdyż król sam nie 
wiedział, zkąd tak nagle przyszedł mu ten wzgląd na 
innych.

Wrócił do gabinetu, Baum stał ciągłe na jednem 
miejscu.

— Musisz być zmęczony, rzekł król do niego.
— Tak, najjaśniejszy panie.
— Idź więc i odpocznij sobie, jeźli jeszcze masz 

co do powiedzenia, to przyjdziesz jak będę sam, — 
czy rozumiesz?

— Rozumiem, najjaśniejszy panie, dziękuję na j­
pokorniej w. k. mości.

— Jesteś ożeniony.
— Byłem, najjaśniejszy panie.
— Masz dzieci?
— Jednego tylko syna.
— Dobrze. Bądź gotów, wkrótce otrzymasz mo­

je rozkazy.
Baum wyszedł. W przedpokoju już zdała zawołał 

do pierwszego lokaja: nie wstawaj,—i wyszedł śpie- 
sznie. N ikt z oczu jego nie powinien odgadnąć, że 
król mówi! do niego ty, że pytał o jego rodzinę, że 
Baum został powiernikiem króla, i może być pew­
nym prędkiego wyniesienia.

Król pozostał sam. S.edział długo z oczami wle- 
pionemi w kapelusz i trzewiki lrm y. Jakiż to uda- 
tny przedmiot do poematu! kochankowi odnoszą 
kapelusz i trzewiki zmarłej kochanki, — piosenkę tej 
treści najstósowniśj byłoby nucić o zmroku... Po­
chwycił drżącą ręką te  świadectwa śmierci i scho­
wał je  do biórka. Pióro przypięte do kapelusza zła­
mało się gdy zamykał szufladę.

Na stole stała zapalona świeca, król zapalił od 
n>ój cygaro i zadrżał rzuciwszy okiem na akwarellę 
przedstawiającą królowę. Palił cygaro z widocznem 
rozdrażnieniem, po chwili zadzwonił, rozkazując aby 
przywołano marszałka dworu, i prócz niego nie 
wpuszczano nikogo.

Ul.

Kiedy marszałek dwora wszedł do gabinetu, król 
już ułożył sobie plan postępowania.

—  Czy panu już znany ten straszny wypadek?
— Tak, najjaśniejszy panie; panna służąca hra­

bianki przyjechała, pani je j utonęła w jeziorze.
— I?... zapytał król, widząc że marszałek zaciął 

się w mowie.
— I, dodają że po śmierci ojca nikt już nie wi­

dział hrabianki. Zostawiła kilka wierszy zaadreso­
wanych do jój k. ra. z rozkazem aby doktór Gunther 
oddał je  królowej.

— I uczyniono to, nie uprzedziwszy mnie pier­
wej? — Marszalek wzruszył ramionami.

— Tak, wiem —  odpowiedział król. Czy wszy­
stko gotowe do wyjazdu na polowanie?

—  Już od godziny, najjaśniejszy panie.
— A więc jadę, rzekł król. Poślij pan doktora 

Sykstusa nad brzeg jeziora, niech weźmie z sobą 
urzędnika sądowego i lokaja Bauma, który już zna 
dobrze wszystkie szczegóły tego nieszczęśliwego 
wypadku; niech także pam ięta, aby ciało, jeźli go 
znajdą, było pochowane z wszelką przyzwoitością. 
Wiem zresztą że pau sam przez się czuwać nad tem 
będzipsz.

Król położył nacisk na wyrazy „sam przez się“ 
gdyż chciał aby wszystko zrobiono, nie odwołując 
się do niego.

Marszałek skłonił się w milczeniu.
Ki*ól wstał, zmarszczył brwi jakby sobie chciał 

przypomnieć coś co mu wyszło z myśli.
— Potem , dodał śpiesznie, zawiadomisz pan 

o tym wypadku b rata  nieszczęśliwej hrabianki, a gdy­

by chciał wyjechać, udzielisz mu urlop nieograni­
czony.

Król wyszedł z pałacu. W czoraj wieczorem po- 
żeg ia ł już królowę.

Na dziedzińcu pałacowym, król odpowiedział przy­
jaznym  ukłonem na ukłony osób należących do je­
go orszaku. W  jednej chwili ściągnięto kapy z ko­
ni zaprzągniętych do powozów.

— Pułkowniku Bronen, zawołał król, siadaj ze- 
mną.

(d. o. n.)

Korespondencja z Paryża.

Nagły przewrót dopełnił się w kroju sukien. Ro­
gówki prababek naszych, które nam tak śmieszne 
wydawały się na starych portretach, odzyskały wzię- 
tość, j'aką miały blizko przed wiekiem. Elegantka 
dzisiejsza w sukni bufiastej koło bioder, zwężonej 
u dołu, obwieszona mnóstwem festonów, frendzli, 
koronek, wolantów, w maleńkim kapelusiku, przy­
twierdzonym fantastycznie do upiętrzonej fryzury, 
w trzewiczkach na wysokich, częstokroć kolorowych 
obcasach, przypomina zupełnie modną dam ę z cza­
sów Ludwika XV lub XVI. Czy dobry smak zyskał 

; ua takiem oddaleniu się od prostoty, rzecz to bardzo 
wątpliwa, trudno jednak płynąć przeciwko wodzie; 
trzeba przyjąć rogówki, angażanty i robrony, dopóki 
moda nie wymyśli coś nowego, zgodniejszego z poję­
ciem prawdziwej estetyczności. Ostrzegamy tylko 
czytelniczki nasze, aby się strzegły wszelkiej prze­
sady w panującej dziś modzie, i starały się modyfi­
kować ją  o ile tylko można. Moda bowiem sama 
z siebie śmieszna już i dziwaczna, o ileż się staje 
śmieszniejszą, jeśli nie zastosowana do wieku, po­
stawy, tuszy i innych podobnych względów. Pary­
żanki znają sztukę takiego zastosowania, i dla tego 
żadna z nich nie jest nigdy niewolnicą mody, ale każ­
da umie nad nią panować, biorąc z niój to tylko, co 
sądzi dla siebie odpowiedniem.

Suknie dzisiejsze rozniesiste ponize'j stanu, u dołu 
zaś umiarkowanej szerokości, potrzebują falbanek 
na zakończenie. Mówimy tu  szczególniej o su ­
kniach letnich, muszlinkowych, bareżowych, albo 
z jakiejkolwiek bądź lekkiej tkaniny z wełny, m ie­
szanej z jedwabiem. U dołu też dają zwykle szero­
ki wolant, albo trzy falbanki rozmaite'j szerokości 
fałdowane w rurki, zwane po francuzku iuyaux d’or- 
gues. Na to idzie angażant, to jest otw arta spó­
dniczka, nie schodząca się z przodu, pokrywająca 
tylko ty ł sukni. Angażant ten bywa niekiedy taki 
sam jak pierwsza spódniczka, niekiedy też w bled­
szym odcieniu, albo w paski, rzucik i t. p. Ogarni- 
rowany jest w koło falbanką, plisą, lub wodą, podpi­
nany po bokach na rozety. Często przez środek 
ściągają go na tasiemkę, tak że wyższa część jego 
spada na niższą, tworząc tak zwany podwójny anga­
żant. Ściągnięcie to robi się w taki sposób: Bryty 
angażanta krają się długo, tak żeby rozpuszczone 
powłóczyły się mnićj więcój po ziemi. Przez śro­
dek w poprzek przyszywają się rzędem kółka (natu ­
ralnie podspodem). Plecionka przeciągnięta przezowe 
kółka i związana, podnosi angażant i d/.ieli go na dwie 
części spadające jedna na drugą. W pokoju można 
rozciągnąć plecionkę, wówczas angażant staje się 
powłóczystym nakształt dworskiego płaszcza. Sta­
nik do takich sukien, zazwyczaj bywa przymarszczo- 
ny, tak  zprzodu jak i na plecach, przepasany szarfą 
ze spadającymi na tył końcami.

Do najmodniejszych kolorów w tym roku należą, 
jasno niebieski, zwany bleu de midi, i szary zwany 
wigoniowym. Je s t to naturalny kolor tego zwie­
rzątka popielato-kasztanowaty.

W idzieliśm y piękne ubranie letnie w tym  kolo­
rze. Była to suknia okrągła (robe ronde), to je s t 
sięgająca do ziemi, przybrana u dołu trzem a falba- 
neczkami. Na to szedł angażant z czarnej grenadi- 
ny jedwabnej, ogarnirowany koronką czarną, podpi­
nany w festony kokardami ze wstążki czarnej a tła - 
sowój. Stanik z m aterji w kolorze wigoniowym, 
marszczony w koło, spinał się na szmuklerskie guzi­
ki. Na zarzucenie służyła m antyla Vatteau, w no­
wym zupełnie rodzaju. M antyla ta  składała się ze 
zwyczajnego karczka z m aterji czarnój, zasianego 
pacioreczkami z lawy. W  koło karczka szła bogata 
frendzla przerabiana też lawą. Z pod frendzli spa-
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dał szeroki wolant, a racze'j szalik koronkowy, przy­
twierdzony w poprzecz trzema fałdami: końce od te­
go szalika, tworzyły z przodu dwie szarfy skrzyżo­
wane na piersiach, i obciśnięte paskiem. Ubranie 
to pochodziło ze sławnej pracowni W orsta, który 
dostarcza sukien cesarzowej Eugenji.

Inny kostium, skromniejszy od poprzedniego, 
z lekkiej tkaniny z wełny i jedwabiu, mienionej 
w kolorach brązowym i zielonym, m iał spódniczkę, 
do ziemi o pięciu falbankach, zakończonych prostym 
obrębkiem. Na to szedł angażant ogarnirowany 
ruszką, podpięty na festony w tyle i po bokach. 
Stanik marszczony przepasany szarfą z tegoż same­
go materjału, dopełniał ubrania. Końce szarfy 
ogarnirowane były ruszką, miejsce kokardy zastępo­
wał karoczek sfałdowany na trzy kontrafałdy.

Opis deseni do haftu.

N. 1, 2, 3 i 4. Kołnierzyki stojące i mankiety do 
nich. H aft atłaskowy; ząbki dziergane.

N. 5. Końce do kołnierzyka pod N. 1. H aft atłas­
kowy, drobny stembenek i pęczki wypukłe.

N". 6 i 7. Szlaki do batystowych chustek od nosa.
N. 6. haftuje się nad gładkim obrębem, dając 

w liściach ażurową kratkę.
N. 8 i 9. Garnirunki do białych spódnic.
W szystkie garnirunki tak  przyozdabiające spódni­

ce, robią się osobno i przyszywają do całości z doda­
niem jednej lub kilku zakładek. Składają się one 
z drobnych zakładek, przystebnowanych pasków, co 
przy maszynach bardzo prędko wykonywa się, z de­
seniu haftowanego atłaskiem , wyszycia łańcuszkowe­
go lub sutaszową pletnią. Szlaki te  w naturalnej 
wielkości przedstawione, dokładne dają wyobrażenie, 
jakiej wielkości powinny byó zakładki i pliski przy- 
stębnowane. N. 8 zakończają drobniutkie ząbki ze 
składanej tasiemeczki.

N. 10, 11, 12 i 13. Szlaczki do bielizny.
N. 14. Część podstawki pod lampę. Całość tój pa- 

tarafki i opis umieszczone były w dodatku z drzewo­
rytam i przy numerze 27 Tygodnika Mód.

N. 15. Gwiazda do środka podstawki pod lampę.
N. 16. Garnirunek do paletotów i sukien; złożony 

z przystębnowanych plisek i ząbków atłasowych.
N . 17. Kołnierzyk wykładany z deseniem na haft 

atłaskowy. VY m iarę objętości szyi zwiększa lub 
zmniejsza się kołnierzyk w samym śro d k u , aby 
kształtu  nie zepsuć.

N, 18. Rękawek odpowiedni.
N. 19. Szlak na białą spódnicę nad gładkim obrę­

bem.
N. 20. Narożnik do chustki od nosa.
N. 21. Korona do znaczenia chustek od nosa.
N. 22. L itery do znaczenia poszewek i przeście­

radeł.
N. 23. A lfabet mniejszych liter.
N. 24 do 33. Litery do znaczenia bielizny.
N. 34. Im ię ,,M arja“ do znaczenia chustki do 

nosa.
N. 35 i 36. Bukieciki do krawatek muślinowych.

Opis paletota, sukienki dla dziewczynki i paletota  
dla panienki od 6 — 8 la t,

Paletot dla dorosłych osób.
N. i .  Przód (Jedno założenie formy)
N. 2. Połowa pleców.
N. 3. Połowa kołnierzyka.
N. 4. Rękaw.
N. 5. Całość paletota.
P ale to t z jasno-popielatego ,,diagonalu“ , ma w o- 

koło, na ranwersie i rękawach 2 l/ 2 cent: szerokie 
obłożenie z czarnej m aterji. Praw y przód zakładają­
cy się na wierzch, zaokrąglony jest trochę u dołu; 
na całość, potrzeba 256 cent: m aterjału  liczącego 
130 cent: szerokości.

Podług N. 1 krają się oba przody, prawy podług 
konturów N. 1, lewy, do linji gładkiej idącej od 
gwiazdki. Podług N. 2 kraje się jedna część w ca-

Druk Karola Kowalewskiego.

łości, podług N. 4 obydwa rękawy, uważając na 
kontur spodnich jego części. Przody, podszywają 
się z brzegów pasem wierzchniego m aterjału , tak 
szerokim u góry, żeby mógł stanowić podszycie czy­
li późniejsze wyłożenie, podług kropkowanej linijki 
załamanego ranwersu. Spoiwszy stosownie do od­
powiadających liter plecy z przodami, trzeba E na 
E, i F . na P. trafiając, połączyć paltot z kołnierzy­
kiem, podług N. 3 w dwóch połowach skrojonym. 
Następnie rozcina się w plecach od dołu do gwiazd­
ki rozporek, którego brzegi, wązko wyłożone na 
prawą stronę, przytwierdzają się wspomnionym pa­
sem czarnej m aterji, białym sutaszem z obu stron 
naszytym. Ranwers równie czarną m aterją przybrany, 
przyczepia się po wyłożeniu kilkoma ściegami do 
przodów jako też kołnierzyk wzdłuż załamanej linji. 
Przyszywszy na lewym przodzie przypadające gu­
ziki, na prawej części wypada z samego brzegu po­
robić dziurki, przecinając zarazem pas czarnej ma­
terji. Każdy rękaw, razem od G, do H, i od I. do K, 
zeszyty, podszywa się u dołu ukosem wierzchniego 
m aterjału, ubiera podług ryciny i wszywa w pachę, 
uważając aby K. na H. przodów przypadało.

Ubranie dziewczynki od 5. do 7. lat.

N. 6. Połowa przedniej części spódnicy.
N. 7. Pierwszy klin.
N. 8. Drugi klin.
N. 9. Połowa tylnej części spódnicy.
Spódnica i paltocik z brązowo popielatego kre- 

tonu, odznaczają się tern że kliniasta spódnica, mu­
ślinem podszyta, układa się z ty łu  w duże kontrafał­
dy i ma u dołu cokolwiek przymarsżczoną w zęby 
wycinaną falbanę, przyszytą na sukni ukosem wierz­
chniego m aterjału. Można wziąść do tego taką sa­
mą bluzkę, albo inną białą z muślinu, półbatystu 
albo kolorowego perkalu. Wcinany paltot, ze śpi- 
czastemi, założonemi na krzyż przodami, ozdabia ta­
każ w zęby wycięta fulbana, przyszyta ukośną plis- 
ką z tego samego m aterjału . Zapięcie paska z ty­
łu, pokrywa kretonowa rozetka, z dość szeroką szar­
fą. Podług N. 6 i 9, przykroić trzeba z m aterjału 
i muślinu na podszewkę, po jednej części w całości, 
podług N. 7 i 8 po dwie jednakowe cząstki, uważa­
jąc, żeby nitki m aterjału, wypadały w oznaczonem 
położeniu. Przyfastrzygowane części wierzchu na 
muślinowych brytach podszewki, spajają się, podług 
odpowiednich liter. Łącząc bryty, N. 6 i 7 zosta­
wia się od gwiazdki do górnego brzegu wypadający 
rozporek, brzeg bryta N. 6, załamuje się pod spód 
i podszywa paskiem 2 cent. szerokim, brzeg N, 7, 
wszywa się między podwójną 3 cent. szeroką listew­
kę, która pod przedni bryt zachodząc przymocowy- 
wa się u dołu w poprzek do bryta N. 7. Następnie 
należy dolny brzeg podszyć 2 cent. szeroką skośną 
listw ą wierzchniego m aterjału, i ubrać podług ryci­
ny, falbaną 7 cent. szeroką, wyciętą w zęby, obej­
mowaną wązkim ukosem, i cokolwiek w górze przy- 
marszczoną. Skos, przyszycie rnarszczek falbany 

i  pokrywający, daje się podwójny 1 i pół cent. szero­
ki, i przyszyty przez sam środek stębnówką brązo­
wego jedwabiu. Zfałdowana spódnica w górze ty l­
nego bryta, wpuszcza się między brzegi, podwójnie 
złożonego 3 cent. szerokiego paska wierzchniego ma- 
terjału, któremu dodają się haftki na zapięcie.

P altot do ubrania dziewczynki od 5 do 7 lat.

N. 10. Przód.
N . 11. Bok.
N. 12. Plecy.
N. 13. Połowa kołnierzyka.
N. 14. Rękaw.
M. 15. Całość sukienki z paltociem dla dziew­

czynki od 5 do 7 lat.
Na paltot, krajać trzeba z wierzchniego m aterja­

łu , podług N. 10 do 12 po dwie jednakowe części, 
podług N. 13 kołnierzyk w całości, podług N. 14 
po dwie części na każdy rękaw z osobna. Zeszyte 
przez środek plecy, łączą się podług liter z pozosta- 
łem i częściami, dodając z brzegu przodów na spód 1 
cent. szeroką skośną listewką wierzchniego m aterja­
łu, w około zaś takąż 2 cent. szeroką, i naszycie 
garnirunkiem  tak jak  wskazuje rycina. Kołnierzyk 
ubiera się w koło brzegu wązkim ukośem, i przyszy­
wa do paltota żeby gwiazdka jego i kropka podwój­

na na podobne znaki paltota trafiały; przyszycie to 
pokrywa się po drugiej stronie ukosem. Obiedwie 
części rękaw a od W do X i od Y do Z złączone pod­
szywają się u dołu ukosem m a te rja łu , ubierają 
z wierzchu 3 ukośnemi pliskami i wszywają w o- 
twór pachy, uważając aby Z na Z przodów przypada­
ło. Pasek 5 cent. szeroki, wymaga sztywnego pod­
kładu i perkalowej podszewki. Kokarda i szarfy ro­
bią się z 8 cent. szerokich ukosów obrąbionycb 
w koło, i ubranych przez środek przestębnowanemi 
1 cent. szerokiemi skośnemi pliskami.

Paltot z  kapturkiem  dla dziewczynki od 6. do 8. 
la t.

N. 16. Przód.
N. 17. Połowa pleców.
N. 18. Przód kapturka.
N. 19. Połowa pleców kapturka.
N. 20. Rękaw.
N. 21. Całość paletocika z kapturkiem dla dziew­

czynki od 6 —8 lat.
Zwyczajną, luźną formę paltocika, bardzo przy­

ozdabia mała czworograniasta pelerynka w rodzaju 
kapturka. Model nasz, z jasno brązowego weluru 
ubiera brązowa aksamitka 1 ,/2 i 2 cent: szeroka 
wraz z brązowemi jedwabnemi kwastami, podług 
wskazówek ryciny. Na całość potrzeba 91 cent: 
m aterjału, 133 cent: szerokiego.

K rajać trzeba podług N. 16. i 18. po dwie je ­
dnakowe części, podług 17. i 19. po jednej w cało­
ści, podług N. 20 po dwie części na każdy rękaw, 
mając na uwadze spodni jego kontur. Złączywszy 
stosownie do odpowiadających lite r przody z ple­
cami, ubiera się je  podług ryciny i narysowania ak­
sam itką, i podszywa brzeg w około 3 cent: szerokim 
ukosem lustryny. Przyrządzone podług N. 20 i gar­
nirunkiem przybrane rękawy, łączą się podług li­
te r  i wszywają w otwór pachy. W zdłuż linji po­
danej na N- 16 i 17 i odpowiednio do liter, przy­
szyć na paletocie, spojony i ozdobiony aksamitkami 
kapturek. Nakoniec lewy przód, podszywa się 12 
cent: długą — a 3 szeroką uk ry tą  listewką m aterja­
łu, dodając parę haftek na zapięcie przodów.

Od la t kilkunastu istniejący Magazyn Strojów ■ 
damskich M a rji M areńskiej, w domu Pani F latau , 
przy ulicy Rymarskiej pod Nrem 471 lit. g , prze­
niesiony został z bieżącym kwartałem, na pierwsze 
piętro do domu W Wachę, przy ulicy Rymarskiej, 
N 740, nad cukiernią p. H eibergera. Powyższy 
Magazyn jak poprzednio, zaopatrzony będzie w naj­
nowsze modele, oraz wszelkie obstalunki wykonywać 
będzie jak nąjakuratniój, polecając się szanownym 
damom. Marja M areńska.

4703—(10, 663)

W Redakcij Tygodnika M ód  i we wszystkich księ­
garniach, są do nabycia następujące powieści:

Macocha oryginalnie napisana przez Paulinę W il- 
końską. Cena kop: 60:

Mrowiu i  Trock przez Pauline Wilkońską Cena 
rs 1.

P an de Camors powieść Feuilleta, tłomaczona 
przez Joannę Belejowską. Cena rs 1.

Pam iętnik m łodej m ężatki przekład Joanny Be- 
lejowskiej rs 1.

Marja Teressa w  Węgrzech powieść historyczna, 
przełożona przez Sewerynę Pruszakową. Cena kop 75-

Korespondencja

P an i Gabrjeli z  Zarzecza. Każdą pracę tak 
oryginalną jak tłomaczoną chętnie przyjmiemy byle 
tylko odpowiadała celowi naszego pisma. Obok 
jednak szlachetnej dążności, winna się zalecać artysty­
cznemu a jak w powieściach i dramatycznem obro­
bieniem, na co zwróconą być winna szczególna ba­
czność.

Do numeru dzisiejszego dołączony arkusz z dese­
niami do haftu, oznaczony Numerem 17 oraz kroje.

Za pozwoleniem Cenzury Rządowej. Redaktor J . K. Gregorowicz.


